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Fmedplata kwartalna
wynoal w Poznaniu marek 4, na wszy.
«tkich pocztach osarstwa nitmieckit go 
i w Atutryi marek 6 (zot. Zeitnngs-Prfis- 
liate p. 1894 Abtheilnng II. t. Nr. 67.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogloeeeń
wynoal 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Rajch„„.„i , AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Haasenstein A Varier ; n®8“st0”‘l*• T, F- Mo,B8’ w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straazburgu, 8tuttgardzde, Wiedniu, Wrocławiu, Znrycht.
—ntiyiei, Dreźnie, Gdańska, Hali n. 8., Hanowerte, Genewie. Kamienicy (Ohemnita), Kolonii, Lubece, Norymberdie. — Havas Laffite A Oomp. w Parytn plaoe de la Bourse 8.

Poznań, 27 lutego.

Z bieiącćj chwili.
Włoskie „panamino“ roli postępy. Obecnie 

*y8z 7 n»a JawI.r10zm4!te sprawki, które dotychczas 
spoczywały w foiiantach komisyi ankietowéj. Naj 
nowszą - mówiąc krótko - jest, wedle zeznań se 
natora Vergi, byłego sekretarza stanu dla spraw ze­
wnętrznych, ta okoliczność, że za czasów Giobttiero 
szachrowano krzesłami senatorskiemi. Rzeczony 
wW1vtA *er^a cytuje pomiędzy inneroi wypadek, 
i a Kt?ryi° 4$dano od nowego senatora 30,000 fran­
ków honoraryum za nominacją Gdy nowemu sena- 

owi suroa ta wydawała się za wysoką, zgodzono
i k nnn’Î“01?1?’ Ja? t0 bywa P°“Mzy kupcami, na 
15,000 franków, które wpłynęły do kasy wyborczéj 
stronnictwa rządowego. Dalój komisya ankietowa 
obwinia Giohttiego, że nieprawdę mówił, gdy zaprze- 
czar, jakoby o położeniu banku rzymskiego nigdy nie 
¡’¿ir P?,Eformowai*y- Dowiedziono tymczasem, że 

olitti, gdy przedłożył Izbie swój' pierwszy projekt 
bankowy i gdy chciał niektórym bankom, pomiędzy 
niemi także bankowi rzymskiemu przedłużyć na sześć
lat przywiléj emisyi, znał oszustwa swego przyja 
•cielą T&nlonga i tegoż towarzyszy.

także poznać kilku wybitniejszych poli- 
,y ,w. ? dziennikarzy, którzy otrzymali znaczniejsze 
łapówki od Tanlonga. I tak: adwokat Belucci- 
Bessa otrzymał 46,000 lirów ; jeneralny dyrektor 
skarbca państwowego Cantoni 62,000; Costanzo 

\ ,redaktor dziennika „Popolo Romano“
72,000 ; były deputowany Coccapieller (tak nazwany 
wtry un ludowy“) 2500 ; nieznany członek komisyi 
parlament« nój 13,000; drugi członek komisyi par- 
iamentarnói 1000 ; konsorcyum bankowe (?) 115 000 • 
rada rachunkowa (?) 5000; Darcourt, wydawca 
dziennika „Correspondance de Rome“ 6300- De 
Zerbi, deputowany i referent komisyi bankowój, 
który się, Jek wiadomo, otruł, 523,000; dzienuik 
„h racassa 5654 ; deputowany i były minister Gri- 
“n- /J9’500’ dyrektor w ministerstwie handlu Mon- 
żuli (którego Anglia wydała niedawno rządowi wło­
skiemu) 59,500 ; były minister Miceli 5000 ; Nico- 
tera 236,000 ; dziennikarz Nogtera 288,300 ; książę 
San Donato, deputowany Neapolu 20,000 ; prasa 
(bez oznaczenia poszczególnych dzienników) 863,000 
linów i t. d. Jak widzimy „panamino“ włoskie 
wcale me ustępuje panamie franeuzkiój. Różnica 
jednakże w tem, że panamiści francnzey marnotra­
wiąc pieniądze publiczne, nie doprowadzili jeszcze 
kraju do ruiny, podczas gdy włoscy dokonali tego 
zupełnie.

2 prywatnego listu jednego z serbskich mini­
strów wyjmuje „Köln. Ztg.“ ciekawe informacye 
o chwilowój sytuacyi politycznój w Serbii. Minister 
ten z dwóch powodów uważa obecność Milana 
w Białogrodzie za rzecz niezbędną: raz dla tego, 
ze ani młody król, ani rząd nie mogą się pozbywać 
pomocy Milana ze względu na jego energią i jego 
wpływy i że wielu członków gabinetu przyjęło teki 
tylko pod warunkiem, iż Milan nie wyjedzie. Po- 
wtóre Milan nie mógłby na razie opuścić Serbii, nie 
wywołując domysłu, że ustępuje pod naciskiem Ro­
sji. Nietylko równałoby się to klęsce nowego rządu, 
ale mogłoby zagrażać domowi monarszemu. Jest 
publiczną tajemnicą, że po za atakami prasy na 
byłego króla ukzywa się pewne zigrAniczoe raocar- 
stwo. Na razie nie ma wcale potrzeby, aby król 
Aleksander sbdykował na rzecz Milana. Skoroby 
się jednak wyraźniój okazało, że cała bezmierna nie­
nawiść radykalnego obozu skierowana jest przeciwko 
dynastyi, wówczas Milan bardzo prawdopodobnie 
sam obejmie władzę, aby zapobiedz zamachowi, zmie­
rzającemu do największój zdrady. O zamiarach 
królowy Natalii nic jeszcze nie wiadomo; w każdym 
razie wolno jój wrócić; przyjętoby ją z królewskiemi 
honorami i zamieszkałaby w pałacu.

Sprawami serbskiemi zajmuje się także obszerna 
korespondencya z Wiednia, pomieszczona w londyń­
skim „Timesie“. Korespondent, podobno dobrze po­
informowany, utrzymuje, że w Białogrodzie można 
oczekiwać lada dzień katastrofy; przeciwieństwa po­
między dynastyą a obozem radykalnym są tak wiel­
kie, że starcie jest nieuniknione. Rodzina Karageor- 
giewiczów trzyma się tymczasem na drugim planie, 
bo dopóki 8eib3ki tron jest zajęty, carowi byłoby 
trudno popierać kandydaturę do tronu, któregokol­
wiek z członków tój rodziny. Opozycya zmierza 
zatem do tego, aby tron opróżnić.

Francya odwołała swego posła z Lizbony i tem 
samem zerwała z Portugalią stosunki dyplomatyczne. 
Jak wiadomo Portugalia znajduje się od pół roku 
pod finansową kuratelą zagranicznych swych wierzy­
cieli, za którymi stoją oczywiście rządy. Otóż fran- 
cuzcy właściciele renty portngalskiój dowodzą, że 
gabinet lizboński niedbale gospodaruje, dochody ko­
lejowe i z monopolów trwoni, a gdy przychodzi ter­
min płacenia kuponów od renty, to pieniędzy nie ma. 
Te skargi zbadał rząd fraucuzki i podobno przekonał 
się o ich racyonalności. Zapewniają, że gabinet 
Per.era już parę razy zwracał uwagę portugalskiego 
rządu „na niepojęte lekceważenie cudzego interesu“, 
i groził zerwaniem stosunków, ale nie odniosło to 
żadnego skutku. Ostatecznie więc rząd francuzki 
wykonał groźbę i odwołał posła francuzkiego Bi- 
houda z Lizbony.

Oprócz kompromitacyi, wypadek ten nie ma na 
razie innego znaczenia dla Portugalii. Jeśli da on* 
wierzycielom jakąkolwiek rękojmią, to poseł powróci 
i sprawa będzie zapomniana. W przeciwnym razie 
można się spodziewać wszelkiój niespodzianki, bo po 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych wolno Francyi 
blokować brzegi portugalskie, albo zająć jaki port, 
choćby nawet stolicę. Do ostateczności tój nie 
przyjdzie jednak wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa.

* „Kreus Ztg.u straszy opmią twierdzeniem, 
że tylko Rosja odniesie korzyści z traktatu handlo­
wego, a Niemcy narażają się na upokorzeuie, gorsze 
od ongi poniesionego w Ołomuńcu.

Gorsze jrszcze niebezpieczeństwo grozi j< dnak 
wedle tejże „Kreuz Ztg.“ Niemcom od strony Po- 
l*ków, jeżeli hr. Oapriyi ich głosów 17 pozyska 
przez „zaprzepaszczenie najżywotniejszych interesów 
niemczyzny na kresach wschodnich“. Dotychczas 
straszyła „Kreuz Ztg.“ swych czytelników „polską 
Galicją“ w Księstwie, „polską armią“ przyszłości, 
teraz przypuszcza, że ziścić się będzie mogło marze­
nie polskich dyplomatów z kongresu wiedeńskiego, 
t. j. że polskie prowincje, pod panowaniem pruskiem 
zostające, od reszty pastwa oddzielone zostaną 
osobną granicą celną, a Polska dawna, jeżeli Die 
politycznie, to zmartwychpowstanie ekonomicznie.

Bujna zaiste wyobraźaia u strachajłów junkie- 
rowskiego organu.

Mat handlowy z Rosy? i parlamencie liemietlta.
Wczoraj o godz. 1 i pół rozpoczęły się w obec 

galeryi przepełnionych publicznością pierwsze obrady 
nad traktatem handlowym z Rosyą. Pierwszy za­
brał glos dep. hr. Mirbach (kons.). Zaznaczył on 
na wstępie, iż już przy obradach nad traktatem ru­
muńskim zwracano uwagę na następstwa rosyjskiego 
traktatu handlowego. Wówcz«s atoli oświadczył 
w komisyi sekr. stanu Marschall, że między oby­
dwoma traktatami nie istnieje ciągłość i że z przy­
jęcia traktatu rumuńskiego nie można wnioskować 
o przyjęciu traktatu handlowego z Rosyą. Pan 
Marschall również oświadczył wtenczas, że traktaty 
należy sądzić w granicach państw zawierających 
traktat. Przez te oświadczenia bardzo ułatwiono 
zajęcie stanowiska w obec projektu, jednakże mówca 
musi odeprzeć zarzut, jakoby przy zajęciu stano­
wiska tego miała stronnictwem konserwatywnem 
kierować kwestya osobista. Konserwatysta popiera 
iząd, o ile tylko można, a jeżeli frakcya konserwa­
tywna zaczepia politykę ekonomiczną obecnego 
iządu, to dzieje się to z przyczyn rzeczowych a nie 
osobistych. Daleką tśż od stronnictwa kons. jest chęć 
naruszania przywilejów korony. (Woł. na lew.: Plótzl) 
Pan Ploetz nie zajmuje odpowiedzialnego stanowiska 
w łonie stronnictwa konserwatywnego. (Śmiech na 
lewicy). Uznao też należy, iż rząd znajduje się w 
pewnem przymusowem położeniu, ale nową politykę 
handlową prowadzono zanadto ze stanowiska polity­
cznego, za mało ze stanowiska ekonomicznego. 
(Wielka prawda! na prawicy). Bardzo wyraźnie 
wystąpiło to na jaw przy austryackim traktacie han­
dlowym, jeszcze wyraźniój przy rumuńskim a najwy- 
raźniój uwydatnia się to przy rosyjskim traktacie 
handlowym. Jeżeli to łączenie polityki z ekonomi­
czną polityką było odpowiedniem dla trzech mo­
carstw sprzymierzonych i jeżeli mogło to uchodzić 
jeszcze przy traktacie z Rumunią, to nie odpowiada 
to wcale w obec Rosyi. Za czasów księcia Bis­
marcka bywało inaczój wsprawdzie, ale wzrok jego 
przyćmiło posiadanie wielkich obszarów ziemi. Kraju, 
który nam grozi najwięcój, uie należy popierać pod 
względem ekonomicznym. Ks. Bismarck na dzień 
przed przybyciem cara do Berlina zakazał wypoży­
czania rosyjskich papierów przez bank Rzeszy, ale 
to bynajmniój nie zakłóciło stosunków z Rosyą, jak 
nie zakłóca ich w obec Francyi podwyższenie cel 
francuzkich. Przez traktat z Rosyą traci znaczenie 
ugoda z Austrją. Niektóre przepisy w traktacie 
rosyjskim nie mają żadnego znaczenia dla Niemiec, 
wzajemne zapewnienie nabytku i posiadania wszel­
kiego rodzaju illustruje w sposób dziwny sprawa 
spadkowa księżnój HoheDlobe. Także kolejowe zo­
bowiązania taryfowe w obec Rosyi wydają się bar­
dzo wątpliwemi. Przez wystawianie listów frachto­
wych wprost do portów niemieckich Kłajpedy, Gdań­
ska i Królewca, jakie zapewniono w art. 19 proto­
kółu końcowego, popiera się dowóz rosyjskiego zboża, 
a także dowóz wodą ułatwiono na wszelki możliwy 
sposób, tak że wschodnim dzielnicom grozi ze strony 
rosyjskiego zboża stanowcza konkurencja, którój się 
nie usunie nawet za pomocą zniesienia wykazu toż­
samości zboża. Przez zawarunkowanie kolejowych 
listów frachtowych pozbyły się Niemcy ważnego 
prawa politycznego. W sprawie taryfy stopniowój 
zauważył mówca, że nie może być ona dla południo­
wych Niemiec tak niebezpieczną, gdy tymczasem dla 
Wschodnich dzielnic zniesienie taryfy stopniowój 
oznaczałoby niezmierne straty. W ogóle szkody, 
jakie rólnictwu przynosi traktat handlowy z Rosyą, 
są znacznie większe, aniżeli korzyści, jakie z niego 
odniesie przemysł niemiecki. To, co przemysł 
w ogóle zyskał w traktacie, to zawdzięcza w pierw­
szym rzędzie rólnikom i zręcznemu popieraniu jego 
interesów przez radę celną. Jeden z przemysłowców 
odezwał się w radzie celnej nieoględnie: „Traktat

z Rosyą za jakąbądź cenę!“ Mówcy jes' to Die- 
wytłomaczouem, jsk dep. Móller z Dortmundu może 
tak gorliwie przemawiać za traktatem, te niemal 
czołga się na kolanach przed Rosyą. (Wesołość.) 
Konserwatyści atoli nie chcą stawiać wniosku 
o zniżenie ceł przemysłowych, uczynią to najwyżój 
wteccias, jeżeliby się zanosiło na rozwiązanie parla­
mentu. (Dep, Richter: Tylko śmiało!) Uznana przez 
pruskiego ministra rólnictwa bieda ’w rólnictwie 
nzasadnia najzupełniój opór ich wobec traktatu. 
Źe rolnictwo mało przynosi, pokazuje się już ztąd, 
że wprawdzie istnieje wiele przemypłowych towa­
rzystw akcyjnych, które dają 10—20 prc., ale nie 
utworzyło się dotąd żadne towarzystwo, któreby się 
zajmowało zagospodarowaniem dóbr. Któż się może 
dziwić, że utworzył się związek rókików? Zarzu­
cano mu, źe przekłada większość nad powagę, ale 
to jest jedynie następstwem istniejącego prawa wy­
borczego w Niemczech. Oprócz tego rolnictwo jest 
po prostu skazane na to, aby Sabie samo dopoma­
gało. Ks. Bismarck mówił: „Grzeczne dzieci nie na­
pierają się niczego, grzeczne dzieci też nic nie do- 
stają.“ (Wesołość). Nąjgorzćj na traktacie wy­
chodzą Prusy Wschodnie. Zniżenie cła od cnmielu 
nie ma znaczenia,“dla przemysłu tkackiego także 
trak'at nie przynosi korzyści, nie należy bowiem 
pomijać tego, jak bardzo podniósł sie w Rosyi prze­
mysł tkacki. Korzyści przemysłu żelaznego bardzo 
łatwo mogą stać sie iluzoryczuemi przez rosyjskie za­
kazy dowozu. W każdym razie nie ma powodu wi 
taó traktatu rosyjskiego z ra lością. Mówca przeszedł 
następnie do kwestyi zniżenia ceł zbożowych i ubolewał, 
że nie zatrzymano ceł różniczkowych, które stanowią 
jedyną jeszcze ochronę rolnictwa. Zoiesienie wykazu 
pochodzenia zboża jest bez wątpienia pożądanem, 
ale nie mieści w sobie kompensaty dla całego rol­
nictwa. W takich kwestyach musi rolnictwo trzy­
mać sie razem. Mówią o mandatach imperatywnych, 
ale istotnie imperatywnym mandatem jest dotrzy­
manie przyrzeczenia (Oklaski na prawicy), zwłaszcza, 
kiedy chodzi o naruszenie całego życia ekonomi­
cznego. (Bardzo słusznie! na prawicy. Śmiechy na 
lewicy.) Z socyalną demokracją nie można, to pra­
wda, sprzeczać sie o takie rzeczy, pragnie ona oba­
lić rcosanki społeczne, my chcemy je utrzymać, je­
steśmy przeto stronnictwami, które stoją w dyame- 
tralnym stosunku w obec siebie. Ale socjalna de- 
mokracya popiera politykę handlową, gdyż jój 
chodzi o usunięcie stosunków patryarchalnych 
i o nagromadzenie robotników w miastach. 
Ustępstwa, które poczyniła Rosyą w traktacie uni­
cestwi chwianie się waluty, które można wyrównać 
przez podwyższenie ceł w odpowiednim stosunku. 
Jeszcze przed dwoma laty zaznaczył dep. Vopelius 
potrzebę łączności między przemysłem a rólnictwem. 
8ocyaliści i wolnomyślni naturalnie myślą o tóm ina­
czej. Cieszyli się oni z porzucenia polityki ekono- 
micznój Bismarcka, której się konserwatyści trzy­
mają i nadal. (Oklaski na prawicy). Od pamię­
tnego dnia 26 stycznia można znowu wymawiać imię 
Bismarcka bez wywołania obrazy w jakiemkolwiek 
miejscu. Konserwatyści podnoszą zasadę solidarno­
ści między przemysłem a rólnictwem, ale zniżenie 
cel musi szkodzić rólnictwu, gdyż wywiera nacisk 
na ceny. Konserwatyści będą się opierali temu do 
ostatniej kropli krwi.

Po dwugodzinnej blizko mowie konserwaty­
wnego mówcy zabrał głos sekretarz stanu baron 
Marschall, który powstrzymał się od formalnego mo­
tywowania projektu, ograniczając się na obronie jego 
w obec zaczepek ze strony hr. Mirbacha. Przyznał 
on, że przyjęcie rumuńskiego traktatu handlowego 
nie zmusza wale do przyjęcia także traktatu z Ro­
syą, ale dodał zarazem, iż tak wielkiemu i potężne­
mu sąsiadowi nie można bez wzbudzenia politycznych 
wątpliwości odmawiać tego, czego się udzieliło komu 
innemu. W szczegółach uzyskano ze strony Rosyi 
takie ustępstwa, jakichby nie uzyskano nigdy więcój. 
Przechodząc do szczegółów mowy poprze­
dniego mówcy, zaznaczył baron Marschall, 
że tak jak tenże mało nowych przeciwko traktatowi 
umiał przytoczyć powodów, tak samo trudno powie­
dzieć po wszystkiem, co poprzedziło, coś nowego na 
jego korzyść. Jeżeli się chce poznać, co uzyskano 
w traktacie, to trzeba mieć pogląd na to, co się już 
stało i na to, czegoby jeszcze można się spodziewać. 
Rosyą nie mniój jak pięć razy podwyższała swoje 
cła i cła niemieckie podwyższano również za każdym 
razem. Najważniejszą rzeczą w traktacie jest sta­
łość stósunków. Jeżeli mówią, że pojedyncze cła 
rosyjskie jeszcze są wysokie, to twierdzenie to jest 
slusznem, ale cło 2 guldenów w Austryi może być 
dla Niemiec cłem probibitywnem, gdy tymczasem 
cło 10 rubli w Rosyi pozwala jeszcze spodziewać się 
obfitego dowozu. Mówca nie mógłby występować 
tak gorąco w obronie traktatu, gdjby się miał oba 
wiać z jego strony szkody dla rólnictwa. Czy cło 
różnicowe w wysokości 7,50 ra. przyniosło rólnictwu 
jakie korzyśoi? Jeżeli się tego dowiedzie, dopiero 
wtenczas można mówić o możności szkodzenia rólni­
ctwu przez zniesienie ceł różnicowych. Wszystko 
zboże przybywające do Niem.ec będzie teraz oclone 
w wysokości 3,50 m. Nietylko pod względem cen 
zbożowych, ale i co do ruchu zbożowego decyduje 
dzisiaj rynek wszechświatowy, tak że Dis potrzeba 
się obawiać zasypania rosyjskiem zbożem. Zwłaszcza 
ceny żyta kieiują się podług ogólnój produkoyi, nie 
tylko podług Rosyi, jak się pokazało, kiedy przed 3 
laty Rosyą wydała zakaz wywozu żyta. Wtenczas 
wszystkie kraje zaopatrywały Niemcy w żyto.

Cło ochronne jest tylko środkiem tymczasowym; 
ręka w rękę z tem musi iść reforma rólnictwa, od­
jęcie mu ciężaru długów. Jak mało podwyższenie 
cła wpływa na uformowanie cen, to pokazało się 
właśnie przy cłach wojennych. Gdyby zatrzymano 
te ostatnie, to handel wynalazłby niebawem drogi, 
by przełamać szranki celne a korzyść odniósłby 
z ąd tylko handel zagraniczuy. Rosyjskiój waluty 
i jój chwiania się nie wyrówna stopniowa skala 
celna. Mówca wyraził zapewnienie, iż rząd nie 
ustanie w swój troskliwości o róloictwo, ale musi 
on dbać o interesu wszystkich i dla tego mówca 
prosi, aby w interesie dobra ogółu i kraju przyjąć 
traktat. (Oklaski na lewicy)

Dep. hr. Moltke (kons.) przemawiał przeciw 
traktatowi, ponieważ korzyści przemysłu Die równo­
ważą szkód rólnictwa. Agitacja rólników prze­
ciwko traktatowi jest uzasadnioną, jakkolwiek wy­
stępowała może niekiedy zbyt ostro.

Dep. Rickert (woln. stów.) zakończył szereg 
wczorajszyoh mówców. Z właściwą sobie żywością 
wystąpił on w obronie traktatu i polemizował żywo 
przeciw konserwatystom, me wywołując jednakże 
niekorzystnego wrażenia. Kanclerz sam nie zabierał 
głosu wcale. Usposobienie Izby wczoraj nie było bynaj- 
muiój uroczyste. Drobne przemówienie się mówcy lub 
dowcip wywoływały wielką wesołość. Śmiech ogólny 
powstał w Izbie, kiedy dep. Rickert wypowiedział 
zdanie: „Vor Köekeritze, Lüderitze, vor Kröeher, 
Kracht und Itzenplitze bewahr uns lieber Herre 
Gottl“ albo kiedy z ubolewaniem wyrażał się o 
obecnym kanclerzu, że konserwatyści dla tego opie­
rają się traktatowi, ponieważ kanclerz nie posiada 
włości, leez przyjęliby go, gdyby go przedłożył 
ks. Bismarck, pan obszernych posiadłości.

Dalszy ciąg obrad odroczono do dnia na­
stępnego.

Koniec o godz. z/g6.

Hr. Szapary o ślubach cywilnych.
Wiedeń, 25 lutego.

(gg) W sejmie węgierskim od 19 bm. toczą się 
rozprawy o projekcie dotyczącym obowiązkowych 
ślubów cywilnych. Przemawiali już z ministrów 
Hieronymi, Seilagyi, Csaky, prezes stronnictwa „na­
rodowego“ hr. Appongi, prezes skrajaój lewicyJJttsłA 
i b. prezes gabinetu, a na teraz przy wódzca tój grupy 
posłów, którzy wystąpili z stronnictwa rządowego hr. 
Juliusz Szapary.

Mowa jego jest niewątpliwie najpoważniejszą 
manifestacyą w tych rozprawach i powinna silnie 
oddziałać na wszystkich roztropnych patryotów wę­
gierskich.

Hr. Szapary nasamprzód przypomniał, że do 
ogólnych wyborów r. 1892 stronnictwo liberalne nie 
przystąpiło bynajmniój pod hasłem ślubów cywilnych, 
o których też nie wspominała wcale mowa tronowa 
przy zagajeniu nowój sesyi sejmowój. Dopiero w 
listopadzie r. 1892 nagle stronnictwo rządowe wysu­
nęło na pierwszy plan śluby cywilne. Dla czego? 
Hr. Szapary jest tak grzeczny, że tego nie wyjaśnił. 
Ale wiadomo, że wtedy śluby cywilne stały się dla 
ambitnego p. Wekerlego środkiem zdobycia teki pre­
zesa gabinetu. Ta osobista ńmbicya sprowadza 
walkę z Kościołem w Węgrzech.

Hr. Szapary w lii top. r. 1892 wołał porzucić 
godność prezesa gabinetu, aniżeli przystać na śluby 
cywilne. „Albowiem — oświadczył w swój osta­
tniej mowie — jako najważniejsze zadanie uważa­
łem zawsze konsalidacyą państwa na polu oświaty, 
interesów ..ekonomicznych i administracyi. Nikt nie 
może przewidzieć przyszłości a jakiekolwiek mogą 
się wydarzyć wypadki, powinny zastać tutaj skonso­
lidowane państwo (oklaski). Jeżeli zepewniają, że 
niniejszy projekt ma się przyczynić do skonsolido­
wania państwa, nie mogę tego uznać. Uważam to 
bowiem jako błąd, jeżeli zatargi prawnopolityczne i 
narodowościowe zaostrzymy jeszcze wyznaniowemi...“

„Pan minister sprawiedliwości (Szilagyi) przed­
stawił rzecz tak, jak gdyby w danych stósunkach 
śluby cywilne były koniecznym postulatem naszych 
interesów państwowych. Nie mogę się na to zgo­
dzić. Jestem bowiem przekonany, że wyjąwszy 
szczupłe koło, należące wprawdzie do inteligencyi, 
ale stosunkowo szczupłe, w kraju wcale nie prze­
waża zdanie, aby ta reforma była konieczną i po­
winna wyprzedzić wszystkie inne.“

Dalój hr. Szapary usiłował wykazać, że libe­
ralizm nie wymaga bynajmniój obowiązkowych ślu­
bów cywilnych i zbijał insynuacye, jakoby każdy 
przeciwnik projektu był „ultramontaninem“ lub re- 
akcyonarzem. „Nie dotykałbym — rzekł mówca — 
tój kwestyi, gdybym nie widział, że nawet wy­
kształceni i zbliżeni do rządu ludzie popisują się 
takiemi insynuacjami. Jeżeli protestant uczęszcza 
do swych kościołów i opiekuje się interesami swego 
wyznania, wszyscy uznawają, że spełnia swój obo­
wiązek. Jeżeli prawosławny okazuje się wiernym 
synem swego kościoła, nikt mu nie czyni wymówek. 
Jeżeli żyd w sobotę wieczorem zamyka skład swój, 
spieszy do bóżnicy i trzyma się przepisów swego 
wyznania, doznaje nawet pochwal w prasie. Ale 
jeżeli to samo czyni katolik, jeżeli uczęszcza do 
kościoła i spełnia przepisy religijne, nazywają go 
ultramontaninem, a jeżeli nadto odważy się obok 
szkoły państwowój wspierać swemi ofiarami szkołę 
wyznaniową, natenczas oskarżają go o wyłączność 
religijną i naruszanie jednolitego rozwoju państwa!*



Następnie mówca bardzo wymownie ostrzegał 
przed fatalnemi skutkami ślubów cywilnych. — 
,W państwach jednolitych pod względem wyznania, 
instytucya ta może się okazać mniéj szkodliwą. 
Ale w naszym kraju jest 8 wyznań, — wpływ reli- 
gn nie może się więc zaznaczyć tak silnie, jak 
w innych państwach. Musimy się zatem obawiać 
wzrostuniereligijności. Nie uważam tego jako korzystne 
dla państwa, aby się wzmagał indyferentyzm religijny. 
Projekt rządowy o obowiązkowychślubachcywilnych nie 
wspomina wcale o późniejszym ślubie kościelnym. 
Znajdą się łatwo ludzie, którzy wmawiać będą 
w ludność, że także przy chrzcie zbyteczną jest 
obecność duchownego i wystarćza zapisanie do me­
tryk cywilnych; że zbyteczną jest przy ślubie, skoro 
jéj nie wymaga prawo państwowe; że także przy 
pogrzebie wystarczy interwencya burmistrza lub na- 
uczycielia. A wtedy rozpowszechni się pytanie : na 
co w ogóle potrzebni są duchowni ? na co wiara ? 
Do tój teoryi przyznawają się wolnodm.cy i inne 
sekty, ale nie uważam tego jako interes państwa, aby 
się ona rozpowszechniło wśród ludności.“ (Oklaski.)

Ze te obawy nie są wcale przesadne, stwier­
dzają to aż nadto stósunki francuzkie. Wiadomo 
w jaki sposób demonstracyjny odbywają się tam 
gorszące „pogrzeby cywilne“. Wiadomo, jak się 
wzmaga liczba dzieci, nie chrzconych, lecz po prostu 
zapisanych do metryk cywilnych. Do téj kategoryi 
należy pono nawet prezydent dzisiejszéj republiki, 
Carnot. A dopiero temi dniami czytaliśmy w „Jour­
nal des Débats“ opis ceremonii „chrztu cywilnego“, 
którego kilku nowonarodzonym dzieciom udzielał 
uroczyście socyalistyczny poseł-poeta Clovis Hugues ! 
A przynajmniej we Erancyi, niemal wyłącznie kato- 
lickiéj, tylko wolnodumcy walczą z Kościołem, gdy 
we Węgrzech ma on nadto do walczenia z 7 innemi 
wyznaniami, względnie sektami ! Nie ulega więc 
wątpliwości, że wyrażone przez hr. Szaparego obawy 
są aż nadto usprawiedliwione.

Następnie mówca zbijał twierdzenie ministra 
oświeceniz hr. Csakiego, że ta ustawa położy ko­
niec zatargom kościelno-politycznym. „Przewiduję 
raczéj — rzekł hr. Szapary — że stanie się ona 
źródłem nowych, ostrzejszych zatargów. Większa 
część katolików odrzuca ją, ponieważ widzi w niój 
zamach na swą wiarę. Protestanci znowu opierają 
się projektowi, ponieważ on implicite znosi przepisy 
o małżeństwach mieszanych z r. 1868. Prawosławni 
odrzucają go także, ponieważ narusza ich zwyczaje. 
Jeżeli więc projekt potępiają najliczniejsze wy­
znania kraju, powstanie oczywiście powszechne 
wzburzenie.“

W końcu hr. bzapary wykazywał, że Węgry 
nie rozporządzają nawet dostateczną liczbą urzędni­
ków do sporządzania metryk cywilnych. Wprawdzie 
przedtem ministrowie Hieronymi i Szilagyi usiłowali 
zaprzeczyć temu. Jednakże hr. Szapary, który dwa 
razy był ministrem spraw wewnętrznych, w tym 
względzie zapewne posiada co najmniéj tyle kompe- 
tencyi, co jego młodzi następcy. Zresztą p. Hiero­
nymi opierał się głównie na sofismacie, że, skoro 
można było w Rumunii zaprowadzić śluby cywilne, 
natenczas będzie to też rzeczą możliwą w Węgrzech. 
Ale stosunki w Rumunii zaiste nie są bynajmniéj 
takie, aby je można ktéremukolwiek państwu za­
chwalać jako ideał.

Słowem, hr. Juliusz Szapary potężnie zachwiał 
projekt rządowy. Głównie też dla tego, ponieważ 
po prostu zalecił jego odesłanie do komisyi, a zatem 
odrzucenie, a nie stawiał, jak hr. Apponyi, wniosku, 
aby zamiast obowiązkowych ślubów cywilnych wpro­
wadzić ślub cywilny z potrzeby (jak w Austryi), 
który wprawdzie w praktyce okazuje się mniéj 
szkodliwym, ale z zasadniczego stanowiska katolic­
kiego również zasługuje na potępienie.

Zapisanych do głosu jest jeszcze 60 mówców. 
A zatem rozprawy przeciągną się co najmniéj do 
świąt. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że Izba 
magnatów odrzuci projekt rządowy.

ffczorajsze walne zetranie Tcw- Prań Nauk
połączone było z niezwykłą uroczystością, ob­
chodzono bowiem 50-cio letni jubileusz pracy 
literackiej hr. A. Cieszkowskiego, czcigodnego pre­
zesa tegoż Towarzystwa. W przyozdobionej bogato 
w kwiaty sali posiedzeń licznie zebrani członkowie 
czekali na przybycie dostojnego Jubilata, a gdy 
wszedł, powitał go wymownemi słowy wiceprezes To­
warzystwa dr. Wicherkiewicz, podnosząc zasługi jego 
położone na polu nauki, jego niestrudzoną gorliwość 
w spełnianiu obowiązków, stawiając go młodzieży za 
wzór godny naśladowania. Czcigodny Jubilat wzru­
szony temi słowy podziękował krótko, ale serdecznie

" BEZ JUTRA.
POWIEŚĆ.
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VI.
Od pierwszój chwili w Paryżu Gerard przeko­

nał się, że przyjdzie mu walczyć przeciwko drobnym 
zadaniom życia.

Nasampizód zachodziła kwestya pomieszczenia 
się. Chwilowo młode małżeństwo zajechało do pani 
Łarcy, aby ztamtąd wyszukać apartamentu a raczój 
pałacu, gdyż Odęta nie chciała słuchać o wynajętem 
mieszkaniu. Wedle umowy przed ślubem zawartój, 
pani Valrógis miała opuścić ulicę Vaugirard i mie­
szkać z dziećmi. Miała zatem głos w wyborze ich 
przyszłego ¡mieszkania. Na szczęście dotąd nie ob­
jawiła się między nią a Odętą żadna różnica upo­
dobań. Obiedwie wybrały przedmieście św. Germana, 
obiedwie godziły się na przyjmowanie gości. Czy 
nie było umówionem, że wydawać będą rauty na 
wiosnę, a teściowa i synowa, każda z odmiennych 
pobudek, oczekiwały z niecierpliwością otwarcia sa­
lonów. Pani Valrógis z przyjemnością myślała o tem, 
że się znajdzie w odpowiedniem otoczeniu. Co do 
Odęty, to od czasu grzeczności ze strony pana Tre- 
vora rozwinęła się u niój chęć podobania się i my­
ślała tylko o towarzystwie. Nie przestając uwiel­
biać Gerarda, chętnie słuchała, gdy inni uważali ją 
za ładną i mówili jój to i cieszyła się na niewinne 
zdobycze.

Tymczasem markiza i ona od rana do wieczora

poprzedniemu mówcy, kończąc mniój więcój temi 
słowy: „siły mnie opuszczają, więc złożyć muszę 
urząd prezesa, ale niechciałbym tego prędzój uczynić, 
dopóki Towarzystwo nie będzie miało zabezpieczonój 
egzystencyi8. Poczem na dany znak odsłonięto firankę, 
za którą śród zieleni ukazał się wielkich rozmiarów 
obraz, zawierający w umiejętnie ułożonych grupach 
kilkaset portretów członków Towarzystwa. Na pier­
wszym planie w górnój części umieszczono sporych 
rozmiarów portret Czcigodnego Jubilata w otoczeniu 
członków zarządu, — po lewój i prawój stronie por­
trety członków honorowych, jak n. p. hr. Tarnow­
skiego, Matejki itd., niżej następują portrety, w uda- 
tnych grupach ułożone, członków zwyczajnych Towa­
rzystwa. Cała ta grupa jest ujęta w obramienie 
z symbolicznemi znakami i gustownie namalowane; 
po bokach w górnój części obramień wypisane są 
liczne prace literackie Jubilata, a pod portretem 
herb jego bardzo pięknie wykonany. Czcigodny Ju­
bilat miłą tą niespodzianką był bardzo rozczulony i 
serdecznie dziękował za nią.

Następnie zaproszony na krzesło prezydyalne 
JW. ksiądz Biskup Likowski, poprosił p. dr. Cheł- 
kowskiego na sekretarza. Odczytany przez niego pro­
tokół z ostatniego W. Zebrania został przyjęty bez 
zmiany. — Stosownie do porządku obrad odczytał 
potem hr. Engestróm obszerne sprawozdanie Zarządu, 
które na innem miejscu podajemy w całój rozcią­
głości.

Przy 5-tym numerze porządku zebrania zdawał 
p. dr. Erzepki sprawy z znacznego przyrostu zbio­
rów, podnosząc przytem ofiarność społeczeństwa na­
szego.

Po odczytaniu sprawozdania Komisyi rewizyjnój 
i udzieleniu deszarży skarbnikowi wybrano jednogło­
śnie skarbnikiem Towarzystwa mecenasa pana Głę­
bockiego.

Wniosków nie było, wyraził tylko ks. Biskup 
życzenie, czyby się nie dało sposobem zamiany za 
roczniki Towarzystwa nabyć od korporacyi nauko­
wych, będących pod rządem rosyjskim n. p. z Kijo­
wa, Wilna i t. d., ich cennych a niezmiernie ważne 
rzeczy zawierających publikacyi. Radzca Wicher­
kiewicz w odpowiedzi na powyższe słowa dostojnego 
preopinanta oświadczył, że zarząd się sprawą tązaj- 
mie, poczem podziękowawszy ks. Biskupowi za prze­
wodnictwo, solwował posiedzenie.

Sprawozdanie Zarządu
Towarzystwa Przyjaciół Mank

za rok 1893 czytane na walnem zebraniu dnia 
26 lutego 1894 roku.

Panowie!
Zebranym tutaj dorocznie, celem zaznajomienia 

się i moralnej kontroli nad sprawami i nad rozwo­
jem instytuoyi Towarzystwa Przyjaciół Nauk, skła­
damy znów dzisiaj sprawozdanie zarządu, któremu- 
ście powierzyli straż i kierunek tej naukowej ma­
cierzy naszej. Praca ta, jak zwykle skromna, ujęta 
w ramy obowiązku, którego cel wytknięty rok ro­
cznie nas naprzód wiedzie, nie wiele wam tu przed­
stawi rozmaitości, wybitnych faktów nie zaznaczając, 
ale przekonać was jednak zdoła o żywotności tego 
naukowego Towarzystwa; o żywotności i dobrej woli 
społeczeństwa naszego, którego sercem poparci, 
w trudnyoh zaiste warunkach życia, obowiązku su­
miennie dopełnić możemy.

Rozwój Towarzystwa Przyjaciół Nauk i wznio­
sły polot jego idei we wszystkich niemal kierunkach 
myśli i pracy swojój, mógłby zaiste szersze przybrać 
rozmiary i bogate nam przynieść owoce, gdybyśmy 
w codziennym niemal żywocie, co chwila nie byli 
krępowani koniecznością ubóstwa i niemocy społe­
cznej, która nam nie dozwala rozwijać działalności 
naszej wedle potrzeby ducha, wedle serca, woli i 
przekonania. — Znane są Panom od dawien dawna 
strony ujemne tej materyalnej niemocy —- tych po­
trzeb i przeszkód codziennych — potrzeb i przeszkód 
naglących nawet, które niejednokrotnie w sprawo­
zdaniach naszych poprzednich przedstawione już były, 
a którym trudno zaradzić. Tęsknem więc tylko 
okiem spoglądając w przyszłość, która nam kiedyś 
może pożądaną, a tak konieczną pomoc przyniesie, 
zaznaczamy tutaj tylko tę piekącą potrzebę umoże- 
bnienia dalszego rozwoju i dalszej egzystencyi tej 
instytucyi, którą tyczasem, w miarę możności, na 
właściwem jój stanowisku utrzymujemy.

Przedstawialiśmy wam zazwyczaj w sprawo­
zdaniu niniejszem ogólny zarys poszczególnej pracy 
pojedyńczych wydziałów, w pobieżnym zaszkicowany 
obrazie. W tym roku nie będziemy Panów nużcy

przebiegały ulice, przedmieścia, wlokąc za sobą nie­
szczęśliwego Gerarda, który na próżno się wymawiał, 
zapewniając, iż godzi się z góry na wszystko i że 
zbyteczna jego rada. Wreszcie po trzech tygodniach 
poszukiwań przedstawiła się niespodziewana sposo­
bność : hotel na ulicy św. Dominika, w głębi dość 
ponurego dziedzińca. Pani Valrégis znała ten dom 
od dawna, mieszkał w nim bowiem dawniéj ktoś 
z jéj rodziny. Dziś stara krewna, która go zajmo­
wała od lat trzydziestu, pożegnała się z tym świa­
tem. Włożywszy czarną suknię, markiza cieszyła się 
z szczęśliwego natchnienia dalekiéj krewnéj, by 
się przenieść w lepsze światy. Nie mogła wy­
brać pomyélniejszéj chwili w interesie Valrégi- 
sów ; — dom zdawał się być zbudowany

Po bardzo starannéj pracy złożyła tysiąc pięć­
set pięćdziesiąt nazwisk. Tysiąc pięćset piędziesiąt! 
To wcale nie źle; mogłoby być lepiój. Markiza 
Grève doszła do trzech tysięcy. Prawda, że jéj mąż 
był deputowanym, polityką zmuszała ją do ustępstw, 
przyjmowała ludzi, których nie widywała nigdzie. 
Wreszcie tysiąc pięćset piędziesiąt, kiedy się nie wy- 
daje obiadów ani wieczorów, stanowi zawsze liczbę 
dość poważną i markiza wińszowała sobie:

— Jakby to było niesłusznie zaniedbać się, 
zerwać ze światem. Zawsze to jest błędem, gdy się 
zaniedbujejstósunki.

W ten sposób przez sześć tygodni od godziny 
trzeciéj do siôdméj Gerard musiał towarzyszyć matce 
i żonie w téj podróży wizytowej. Pani Valrégis, 
należąca do staréj szkoły, odbywała tę rzecz su­
miennie i nie spuszczała się na lokaja, aby oddać 
karty wizytowe. Oprócz tego nie zaniedbała nigdy 
wstąpić, skoro ktoś był w domu, a zdawało się, że 
jéj przyjaciele i znajomi dali sobie słowo, aby nie

wychodzić. Każda wizyta była monotonne® powtó­
rzeniem poprzedniój, tą samą wymianą jowszednich 
grzeczności, tem samem światowem szczebiotaniem, 
obracającem się w koło tych samych osobistości; po­
tem następowało zawszs to samo skrupulatne przy­
pominanie węzłów pokrewieństwa, choćby związki się­
gały do czwartego pokolenia. Gerarda, który się 
ni9 troszczył nigdy bardzo o zobowiązania fa­
milijne, gniewało to pomnożenie krewnych, których 
większa część mn była nieznaną. Ale markiza nie 
znosiła uwag w tym względzie i przykro jój było, że 
Gerard tak mato miał poczucia rodzinnój łą­
czności. Jakto! nie wiedział gdotąd, że The- 
lussacowie i Vauvernayowie byli z nimi po- 
krewnieni. Było to przecież blizkie powinowactwo: 
dla nich: na parterze piękne salony, w antresolu 
wygodne mieszkanie dla markizy, na pierwszem pię­
trze dla Odęty i jój męża; wszystko było obszerne 
i dość odosobnione, aby czuć się niezależnym. 
W przeciągu trzech dni kontrakt został spisany i 
stawili się tapicerowie, którymi pani Valrógis przy- 
rzekła kierować, ponieważ Odęta oświadczyła, że 
pod względem stylu popełniłaby herezye i że nie 
była zdolną odróżnić krzesła z czasów Henryka Ii 
lub fotelu z wieku Ludwika XIV. Zresztą zachwy­
cała się wszystkiem, co zadecydowała teściowa, 
która jój imponowała zawsze urokiem wielkiój damy. 
Ta zaś błogosławiła Opatrzność i Joannę Langeac 
za tę nieocenioną synową. Niektórzy ludzie mogli 
uważać, iż brakło jój rozumu, ale tem lepiój, bo po­
zwoliła kierować się innym.

Kiedy główny punkt mieszkania został zała­
twiony, ukazał się drugi równie ważny, który miał 
cierpliwość Gerarda wystawić na większą jeszcze 
próbę. Było to w końcu stycznia i jakkolwiek wiela

loszczególnem tóm sprawozdaniem, które staje się 
uż zbytecznem, skoro, wskutek nowej uchwały za­

rządu, poszczególne sprawozdania wydziałów w ob­
szerniejszym niż dotąd obrazie zamieszczone już są 
w „Roczniku“, w którym się obecnie możecie roz- 
patizyć. Zaznaczamy więc tylko, że wydziały nasze 
pod kierunkiem dotychczasowych swych przewodni­
ków pracowały sumiennie, odpowiadając zadaniu spe- 
cyalnych zawodów swoich.

Wydział historyczno-literacki, któremu dawniej 
przewodniczył p. dr. Celichowski, przeszedł pod kie­
runek p. dr. Erzepkiego, konserwatora naszego. 
W innych wydziałach kierują dawni ich przedsta­
wiciele. Najważniejszym jednakże faktem świadczą­
cym o żywotności myślącego społeczeństwa naszego 
jest utworzenie nowego wydziału prawno ekonomi­
cznego, którego zawiązek zawdzięczamy odbytemu 
w tym roku w Poznaniu Zjazdowi prawników i eko­
nomistów polskich. W świątecznej chwili tego ogólnego 
zebrania obudziła się w myśli społeczeństwa naszego 
potrzeba zbiorowego zespolenia dneha i pracy Pra­
wników i Ekonomistów naszych, którym Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk gościnne otworzyło podwtje. 
Mamy niezłomne przekonanie, że właśnie w tym kie­
runku pracy wydział prawno-ekonomiczny, poparty 
całym zastępem miejscowych i zamiejscowych ludzi 
fachowych, rozwinie się rzeczywiście i stanie się 
chlubą Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Przewodni­
czącym wydziału jest p. radzca Stanisław Motty, za­
stępcą jego p. dr. Kalkstein, a sekretarzem p. Sewe­
ryn Chełkowski.

Najważniejszą dla nas w tym roku chwilą du­
chową było oddanie czci zbiorowój — czci serdecznój 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk i całego społeczeństwa 
polskiego, czcigodnemu Prezesowi naszemu hr. Augu­
stowi Cieszkowskiemu-, chwila świetnego jubileuszu 
półwiekowój zasługi i pracy Jego ojczystój!

Nie mam możności, ni prawa w urzędowem 
sprawozdaniu zarządu, któremu przewodniczy nasz 
dostojny Jubilat, wspominać tutaj obszerniój o tój 
świątecznej chwili, która w kronikach Towarzystwa 
i w sercu naszem tak głęboko jest zapisana. — Co 
do tćj wspaniałój uroczystości, znów odesłać Panów 
muszę do obszernego sprawozdania, które odrębnie 
opracowane z polecenia komitetu julileuszowego przez 
p. dr. Erzepkiego, znajdziecie Panowie w tegoro­
cznym „R* czniku“, czemu na szczęście nie mógł się 
oprzeć w skromności swojój czcigodny nasz prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, którego powaga i wola 
nas w sprawozdaniu niniejszem urzędowem krępuje.

Po za tą uroczystością jubileuszu, złączona 
z nim prawie, bo niemal, że zjednoczona, świetna 
chwila uroczystego zjazdu Prawników i Ekonomistów 
polskich, o ile się ona do ruchu umysłowego i spraw 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odnosi, była jednym 
z najwybitniejszych faktów, jaki w tym roku w kro­
nikach Towarzystwa zapisać możemy. Jój to za­
wdzięczamy — jak powiedziałem — nową arteryę 
ducha i pracy naszój w nowo utworzonym wydziale. 
Wypada mi tu nadmienić, jednocząc te dwie uroczy­
stości, że kuratoryum zapisu ś. p. Roberta Brett- 
krajcza, któremu Towarzystwo Przyjaciół Nauk z da­
wien już dawna niejedno zawdzięcza poparcie, posta­
nowiło ze swój strony uczcić dostojnego Jubilata, a 
powitać jednocześnie na ziemi naszój Zjazd Prawni­
ków i Ekonomistów polskich w Poznaniu. W tym 
celu i w tym charakterze, przeznaczyło kuratoryum 
w miarę możności swojój fandusz 800 m. jako na­
grodę najlepszój pracy konkursowćj: „Opracowania 
i rozbioru prac ekonomicznych Supińskiego“ pozo­
stawiając ogłoszenie konkursu i zaznaczenie jego wa­
runków zgromadzonemu w Poznaniu pod przewodni­
ctwem hr. Augusta Cieszkowskiego Zjazdowi Prawni 
kóiv i Ekonomistów polskich.

Wspomniane powyżój kuratoryum zapisu ś. p. 
Roberta Brettkrajcza umożebniło nam także dalsze 
wydawnictwo wspaniałego album zbiorów archeolo­
gicznych Towarzystwa Przyjaciół Nauk, pod reda- 
kcyą pp. dr. Kohlera i dr. Erzepkiego.

Pierwszy tom tego albumu przedstawiliśmy 
już Panom na przeszłem walnem zebraniu. Wydział 
archeologiczny zajmuje się obecnie ułożeniem dru­
giego tomu, który, mamy nadzieję, tego roku jeszcze 
powinien być gotowy. Z funduszu Brettkrajcza 
otrzymaliśmy 500 marek na ten tom drugi, na wy­
danie którego jeszcze cokolwiek z poprzednich pozo­
stało funduszów. Na wydanie zaś 3 tomu zapewniono 
nam jednocześnie z tego fnnduszu wypłatę 1000 m, 
z których połowa po ukazaniu się 2 tomu, reszta 
zaś przy zupełnie ukończonem wydawnictwie 3 to­
mów w r. 1895 wypłaconą nam będzie. Mamy 
nadzieję, że wydział archeologiczny dołoży wszelkich 
starań, aby p ęknemu zadaniu temu zadość uczynić.

Mówiąc o pracy naszój codziennój — o czyn­
nościach pojedyńczych wydziałów naukowych, po­

zwólcie Panowie, abym tu w imieniu Zarządu do 
ogółu członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk się 
odzywając, uderzył w struaę serdeczną — a smutną 

bolesną zarazem. — Zadaniem i podstawą tój 
i instytucyi Towarzystwa Przyjaciół Nauk jest myśl 
i praca wspólna, — zainteresowanie się jój roz­
wojem, — podniesienie i ukochanie tój czysto
swojskiój idei!...

Więcój jeszcze, aniżeli materyalne ubóstwo 
i wspominane już wyżój niedomagania, którym 
społeczeństwo dzielnicy naszój nie jest w stanie 
zaradzić, więcój — stokrotnie więcój boli nas obo­
jętność ducha i widoczny brak zainteresowania się 
i współczucia dla pracy naszój codziennój, którego 
na każdym niemal wydziale wymownym dowodem 
;est szczupła — zbyt szczupła niestety liczba współ­
uczestników ! Sala nasza pustkami świeci, a obo­
jętność ogóła nie zachęca zaiste tych, którzy prace 
i myśli swoje nam tu przynoszą w daninie. Obo­
jętność taka byłaby smutnem świadectwem poziomu 
ducha, gdyby nie przekonanie, że nie brak myśli, 
serca ni dobrój woli, ale li tylko chwilowe za­
pomnienie i chwilowa apatya są rzeczywistemi 
przyczynami tego pozornego rozstroju.

My nie żądamy od społeczeństwa naszego 
cfiiry — ofiary nad siły zwłaszcza, ale żądamy
i obowiązkowo żądać musimy serca i dHcha. wy­
trwania i konsekwencyi na drodze obowiązków mo­
ralnych, żądamy i żądać musimy myśli i pracy 
wspólnój — zainteresowania się pracą i poparcia jój 
przedewszystkiem dcchem i sercem — współudziałem
ii obecnością ogółu członków Towarzystwa, których 
,o jest pierwszorzędnem obywatelskiem zadaniem, 
eżeli nie chcemy, aby tam indziój powiedziano 

o nas, że słowem li tylko, nie czynem żyjemy i pra­
cujemy, że inetytucye nasze są czczym wyrazem, 
— pozorem tylko czynu i wyjątkowój pracy przy­
tułkiem — ale nie siły i ducha społecznego wyrazem.

Panowie! osłabiają się siły nasze — przerze­
dzają szeregi współpracowników naszych i nie bę­
dzie ich komu zastąpić, jeżeli obojętnością i brakiem 
zainteresowania się publiczności zmrozicie ducha, 
a sercem i dobrą wolą, — przykładem i głosem 
opinii publicznój nie pociągniecie za sobą młodych 
na opróżnione stanowiska światła i pracy polskiój, 
dla którój Ojcowie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
tworząc, spuściznę swego ducha i obowiązków Wam 
przekazali.

Tój jedynój ofiary ducha, tego obowiązku, ze 
stanowiska naszego dopominać się nigdy nie prze­
staniemy — do liczniejszego współudziału, — do za­
interesowania się pracą naszą i życiem naszem — 
do myśli i pracy wspólnój i do ukochania idei ser­
decznie Was zapraszając.

(Dokończenie nastąpi.)

5K sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(23 posiedzenie.)
Berlin, 26 lutego godz. 11.

Izba obradowała dzisiaj nad etatem bezpośre­
dnich i pośrednich podatków państwowych przy sła­
bym udziale posłów. Dyskusya obracała się głó­
wnie około sposobu szacowania do podatku docho­
dowego.

W ciągu dyskusyi zabrał także głos poseł 
nasz p. proi. Schróder, który żądał, 
aby używano tłomaczy przy przesłuchiwaniu 
polskich cenzytów, którzy nie znają dostatecznie 
języka niemieckiego. W dalszym ciągu skarżył 
się szanowny mówca na powolność w załatwia­
niu apelacyi, na to, że przy rozstrzyganiu spraw 
tych za nadto widocznie uwzględnia się intere­
sa fiskalne.

Komisarz rządowy Wallach przeczył twierdze­
niu naszego posła, zaznaciając, że więcój niż poło­
wę apelacyi załatwiono wedle życzenia interesentów.

Dalszy ciąg obrad nad etatem odroczone do
jutra.

Koniec o godz. 33/*-

Niemcy.
* Berlin, 26 lutego. W num. 15 „Wirthschafts- 

politische Beilage zur 111. landw. Zeitung“ z dnia 
22 lutego, znajdujemy list otwarty „do deputowa­
nych z centrum i stronnictwa konserwatywnego“, 
w którym p. A. v. Machui z Ocklitz zaklina tych 
panów, aby nie pozwolili doprowadzić do ruiny ról- 
nictwa niemieckiego i głosowali przeciwko traktatom.

osób znajdowało się jeszcze na wsi, pani Valrógis 
uznała, iż należy zacząć oddawanie wizyt poślub­
nych. Myśl sama o nich napełniała ją dziecinną 
radością. / Było to wystąpieniem na scenę na wy­
bornym gruncie, gdyż Odęta mogła śmiało się po­
kazać a na krótkiój wizycie ceremonialnój nie miała 
sposobności mówić wiele. Zaledwie pozbywszy się 
tapicerów, markiza czynność swoją przeniosła na 
inne pole i zaczęła spisywać listę.
pradziadek pana Thelussac ożenił się z cioteczną 
kuzynką babki matczynej pani Valrógis, zatóm panną 
Salveyrac z Salles. Oo do Vauvernayów, ich bra- 
babką była ciotką babki ojca Gerarda, z domu Hó- 
ricouit de Sóry. To było jasnem. A kiedy Gerard 
oświadczył, że nic z tego nie pojmuje, zwróciła się 
zrozpaczona do Odęty, która przynajmniej z nabo­
żeństwem wysłuchała dziejów kobgacyi Valrógisow 
i Montescourtów.

Luty upłynął wśród tych zajęć i teraz Gerard 
już trochę oglądał błękitu swego nieba, gdyż ciotka 
Jolanta zapowiedziała przyjazd,

Był wielki czas istotnie! Gerarda zaczęły 
dręczyć tysiące obaw. Jeżeli postanowiła nie opu­
szczać Surville! Nie lubiła Paryża zanadto i od 
dwóch lat pałac jój był zamknięty. Ale wreszcie 
przybywała, nie ulegało wątpliwości. Miał ją zoba­
czyć, usłyszeć, ulubiony dźwięk jój głosu rozweseli 
jego serce, zatrze wspomnienie nudy w czasie spę­
dzonym zdała od niej. Niestety! im bardziej czas 
mijał, tóm więcój rozpoznawał błąd swój nie do na­
prawienia, który popełnił, zgadzając się na małżeń­
stwo, a najbardziej gniewało go u Odęty, że nie 
miał jój nic do wyrzucenia. Hamor jój był nieza- 
mącony, uległość wzorowa. Ubierała się dobrze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— W tym s & my w numerze téj saméj 
gazety dowiadujemy się w artykule p. t. „Ekono­
miczny Ołomuniec“, że wszelkie korzyści z traktatu 
są po stronie rosyjskiéj, a po stronie niemieckiéj 
same straty. Wedle „Nowoje Wremia* zapewnia 
zniżenie cel zbożowych rélnictwu rosyjskiemu prze- 
wyżkę dochodu w kwocie 5 rubli za obecną dzie- 
glatynę, a „podarunek“ ten okupiono ustępstwami, 
które się głównie oduoszą do mniéj ważnych gałęzi 
produkcyi (!). A mimo to autor przyznać widzi się 
zniewolonym, że przemysłowcy moskiewscy są w wy­
sokim stopniu niezadowoleni z traktatu! Organ „Bandu“ 
zapomina, że gazety rosyjskie, wyrażając swą ra­
dość z powodu małych ustępstw, jakiemi okupiono 
zniżenie ceł dla zboża rosyjskiego, spełniają tylko 
swój obowiązek, aby traktat uczynić jak najszerszym 
warstwom ludności rosyjskiéj jak najpożądaószym. 
Należy zresztą pamiętać, że w Rosyi panuje wszech­
władna cenzura, która nie pozwala gazetom pisać 
swobodnie. Organ „Bandu“ dopuszcza się zresztą 
przy téj ekazyi pewnego rodzaju „p.a fraus“ — oto 
porównując cła od strony rosyjskiéj (na zboże, mię­
so, jaja, skóry, drzewo) bierze za przedmiot poró­
wnania cło wojenne i cło traktatowe, a porównując 
cła od strony niemieckiéj, porównuje cła obecne i 
dawniejsze cła probibicyjne, pomiędzy któremi ró 
żnica nie jest tak wielka, jak pomiędzy tamtemi.

— Bawarskie gazety, jak „N. Mllnch. 
Tagebl.“ i inne, wyszydzają, ku wielkiéj satysfakcyi 
„Bnndcwców“, „pokorne czołganie się Prus przed 
groźbami Rosyi.“ itp.

— Jak donosi „Voss. Ztg.“, miał pruski 
minister skaibu dr. Miquel w prywatnéj rozmowie 
na uczcie dla brandenburskiego sejmu prowincjonal­
nego oświadczyć się przeciwko traktatowi handlo­
wemu z Rosyą. Pismo to dodaje, że zachodzi tu 
pytanie, czy opozycya ze strony p. Miquela nie od­
nosi się nie tyle do traktatu handlowego, ile raezéj 
do przedstawiciela polityki traktatów handlowych, 
hr. Capriviego. Dr. Miquel ma być także przeci­
wnikiem zniesienia taryfy stopniowéj. Półurzędowe 
„Beri. Pol. Nachr.“ zaprzeczają tym pogłoskom 
o niechęci pruskiego ministra skarbu i w ogóle mi­
nisterstwa pruskiego dla osoby kanclerza.

— Wydział handlowy i celny Rady 
zwiqzkowéj ukończył obrady nad projektem, doty­
czącym zniesienia wykazu tożsamości zboża i Rada 
odbyła dziś plenarne posiedzenie, na którem udzie­
liła projektowi swoje przyzwolenie.

— K o m i s y a budżetowa ukończyła dzisiaj 
obrady nad etatem wojskowym i w czwartek roz- 
pocznie rozprawy nad etatem marynarki.

— Izba Panów zbierze się 8 marca na 
posiedzenie plenarne. Do Izby nadszedł projekt, 
dotyczący zmiany niektórych obwodów sądów okrę- 
gowyęh.

Francy a.
* Paryż, 26 lutego. Na bankiecie danym przez 

wyborców w Saint Mondé, przemówił Floquet — 
oświadczając się przeciwko nowemu stronnictwu „na­
wróconych republikanów, pośredniczących pomiędzy 
republikanami a monarchistami. Pan Ploquet uważa 
stronnictwu to za niebezpieczne dla republikańskiego 
postępu. Radjkałowie muszą je zwalczać i zapro­
wadzić pożądane reformy, mianowicie podatek pro­
gresywny. Wszyscy republikanie powinni się zje­
dnoczyć.

— Przy ulicy St. Denis nastąpiła wczoraj 
eksplozya. Dotychczas nie stwierdzono, czy chodzi 
o zamach zbrodniczy, czy też tylko o przypadek. 
Niejakiś Coucbon, którego przyaresztowano, został 
chwilowo wypuszczony na wolność.

— Policya aresztuje w dalszym ciągu podej­
rzanych anarchistów. Zaręczają, że anarchista 
Meunier, przyjaciel Ravachola, jest sprawcą zama­
chów przy ulicy St. Jacques i we Faubourgu Meu­
nier ukrywa się podobno w okolicy Lyonu.

— Izba deputowanych po ożywionej dyskusyi 
uznała 465 głosami przeciwko 2 gł. wybór Wilsona 
za nieważny.

Włochy.
* Rzym, 26 lutego. W Izbie deputowanych 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad polityką 
wewnętrzną. Deputowany Imbriani omawiał wy­
padki, które w styczniu wydarzyły w Borato (pro- 
wincyi Bari). Prezes ministrów Crispi odpowiedział, 
że rozruchy w Borato były już z góry obmyślone ; 
chciano podpalać domy i uderzyć na wojsko, które 
tóż broniło się tylko, a nie miało czasu zawezwać 
wedle prawa rokoszan do spokojn, ponieważ napad­
nięto je całkiem niespodziewanie. Dep. Bovio mo­
tywował interpelacyą o wewnçtrznéj polityce rządu 
i silnie uderzył na rząd. Dep. Sacchi uzasadniał 
swoją interpelacyą o sądach wojennych.

— Z Pizy donoszą, że podczas wczorajszego 
przedstawienia „Otela“ wrzucił ktoś oknem na scenę 
„teatru nowego“ petardę, skutkiem czego nastąpiła 
silna eksplozya. Okna pokękały. Dyrektor orkie­
stry kazał zagrać natychmiast hymn królewski i Ga­
ribaldiego. Publiczność sądziła, że chodziło tylko 
o efekt należący do oświetlenia bengalskiego. Nikt 
z ludzi nie odniósł uszkodzenia. Rzekomy sprawca 
zamachu został przyaresztowany.

Londyn, 26 lutego. Biuio Reutera donosi, 
że podczas utarczki nad Gambią poległo 13 ludzi, a 
rannych jest 54. Anglicy liczyli w ogólności 220 
żołnierzy marynarki. Stracili oni działo i wiele amn- 
nicyi. Wyprawa ta, skoro otrzyma zasiłek 300 żoł­
nierzy, zamierza ścigać nieprzyjaciela.

Londyn, 26 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Port-Louis: W ubiegły czwartek szalał na wyspie 
silny orkan, który wyrządził wiele szkód. O godzinie 
11 przed południem został wywrócony pociąg kolei 
żelaznej w chwili, gdy przejeżdżał przez most i spadl 
w rzekę. 5 urzędników kolejowych straciło życie, a 
10 odniosło rany.

Hamburg, 26 lutego. Wedle doniesienia 
„Hamburg. Coriesp“. przyaresztowano tu dwóch Cze­
chów, podejrzanych o agitacyą anarchistyczną i roz­
szerzanie broszur anarchistycznych.

Waszyngton, 26 lutego. W skarbie państwa 
znajduje się obecnie 105,935,798 dolarów gotówki.

Bukareszt, 26 lutego. Jeneralny sekretarz 
w ministerstwie spraw zagranicznych Aleksander 
Ghika i dyplomatycznych ajent rumuński w Zofii 
J. N. Papiniu otrzymali rangę ministrów pełnomoc­
nych. Szef gabinetu w ministerstwie spraw zagra­

nicznych Floresco, mianowany został drugim sekre-1 
tarzem poselstwa w Berlinie, a 8pirydyon Bibesco 
wice-konsulem w Budapeszcie. Obaj przydzieleni 
zostali do służby przy ministerstwie.

Wiedeń, 26 lutego. Niektóre dzienniki, prze- 
dewszystkiem francuzkie, wyciągają rozmaite wnio­
ski z dowolnie przyjętego faktu, że cesarz w podróży 
swój na Rivierę, unikać będzie przejazdu przez te- 
rytoryum włoskie. Biuro korespondencyjne oświad­
cza, że przypuszczenia te są błędne, gdyż cesarz, 
który najprzód wyjeżdża do Monachium, aby odwie­
dzić księżną Gizelę, według ułóżonego programu po­
dróży, uda się ztamtąd koieją św. Gottharda przez 
Alesandryą na terytoryum włoskie.

Wiedeń, 26 lutego. Prezes ministrów książę 
Windischgraetz podał do wiadomości prezesów sprzy­
mierzonych .stronnictw główne zarysy reformy wy- 
borczój i zaprosił ich na naradę w tój sprawie, która 
się odbędzie w najbliższych dniach.
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Okowita niesm.
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ua kwiecifcń-maj 30 80

121 76 121 - na niaj-cz-rwiec 81 -
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»i 20
30 80
31 —

»7

8 80

towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie „Domu przemysłowego“ Spółki budo­
wlanej z ograniczoną odpowiedzialnością w Poznaniu 

z czynności w roku 1893,
Walne zebranie Spółki odbędzie się w środę 

dDia 28 lutego 1894 roku o godzinie 8 i pól wie­
czorem w lokalu p. J. Miśkiewicza przy Starym 
Rynku nr. 58.

Porządek obrad. 1) zagajenie walnego zebra­
nia i ewent. wybór przewodniczącego. 2) przedło­
żenie rachunków i bilansu z roku 1893. 3) Spra­
wozdanie Rady nadzorczej z odbytej rewizyi przez 
rewizora związkowego. 4) sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej i udzielenie pokwitowania Zarządowi i Ra­
dzie nadzorczej. 5) uchwała dotycząca podziała zy­
sków. 6) Ustanowienie wysokości sumy, do jakiej 
Spółka może być obciążoną. 7) zatwierdzenie wy­
boru dwóch członków zarządu. 8) wybór 5 went. 6 
członków Rady nadzorczej. 9) wnioski członków bez 
uchwał.

Sprawozdanie za rok 1893 potwierdza w zu­
pełności dawniejsze przewidywania, że sprawa Spółki 
znajduje się w stadyum — co prawda powolnego — 
ale prawidłowego rozwoju. Liczba członków wzrosła 
w ciągu roku z 178 na 218, a kapitał dyspozycyjny 
wynesi już pokaźniejszą sumę 10,005.72 marek, do­
chody zaś z pobranych procentów w roku ubiegłym 
nie tylko pokryły znaczne koszta administracyjne, 
powstałe w skutek zmian w zarządzie, ale nadto 
wykazują pierwszy rzeczywisty zysk Spółki od czasu 
jćj założenia.

Zarząd wyraża w sprawozdaniu niepłonną na­
dzieję, że dozna w usiłowaniach swych serdecznego 
poparcia ze strony ludzi dobrej woli i w tej myśli 
prosi gorąco o pozyskiwanie dla Spółki nowych a 
licznych członków, ażeby zadanie, dobro ogólne ma­
jące na celu, mogło zostać pomyślnym uwieńczone 
skutkiem. Przy żywem poparciu może Zarząd już 
teraz zapewnić, że nie trudno mu będzie w najbliż­
szym czasie przystąpić już do akcyi.

W roku ubiegłym Rada nadzorcza sama i wspól­
nie z Zarządem odbyła 12 posiedzeń, .zajmując się 
sprawami Spółki, a oprócz tych odbyły się trzy, 
jedno zwyczajne i dwa nadzwyczajne walne zebrania.

Dla mających chęć przystąpienia do Spółki, 
podajemy tutaj w streszezeuiu obowiązki członków. 
Płaci się wstępnego 5 marek i najmniej 5 marek co 
kwartał na udział, do wysokości 100 marek; prócz 
tego jest ograniczona odpowiedzialność od każdego 
udziału marek 100.

Raohunki w roku 1893.
Rachunek kasy wynosi 4683,88 mk., wstępnego 

210 mk., udział członków 9198,30, depozyt 10 005 
koszta administracyi 258,16 mk., procenta 312,55 
mk., fundusz rezerwowy 753,03 mk. Zysk w kwo­
cie 54 mk. 39 fen. ma być na wniosek Rady nad­
zorczej przekazany przez walne zebranie do funduszu 
rezerwowego.

Zgodność rachunku z książkami Spółki po­
twierdzają panowie Stanisław Ciszewski, Jan Jani­
cki i Stanisław Kasprowicz.

Do zarządu należą pp. Wł. Kortak, jako dy­
rektor, Wincenty Bryliński, jako podskarbi, Michał 
Więckowski, jako kontroler.

II. Skład Rady Nadzorczćj. Cegielski Stefan, 
prezes. Dr. Drobnik Tomasz, zastępca prezesa. 
Gniatczyński Wojciech, sekretarz. Knapowski Sta­
nisław, zastępca sekretarza. Ciszewski Stanisław. 
Gruszczyński Frańciszek. Janicki Jan. Kasprowicz 
Stanisław. Kieding Leon. Otmianowski Telesfor. 
Ryster Józef. Samoliński Bolesław. Stęczniewski 
Frańciszek. Szulc Waleryan. Szulczewski Bolesław.

Z Rady Nadzorczćj stósownie do § 15 ustaw 
występują panowie: Ciszewski Stanisław, Kaspro­
wicz Stanisław, Kiesling Leon, Rystsr Józef, Stęcz- 
niewski Franciszek.

HI. Skład członków Spółki. Z roku 1892 prze­
szło na rok 1893 178, w roku 1893 wstąpiło 42 ra­
zem 220, w roku 1893 ubyło 2, na rok 1894 prze­
chodzi członków 218 i to 141 miejscowych i 77 za­
miejscowych.

Członkowie ci odpowiadają za zobowiązania 
Spółki ilością: 218 sum gwarancyjnych po 100 ma­
rek czyli ogólną sumę m. 21,800.

Listy należy adresować: „Dom Przemysłowy, 
Spółka budowlana“, Poznań, Stary Rynek nr. 73.

Woźnymi Spółki są : Edmund Heyducki i Woj- 
ciech Tempłowicz.

Tet^ifram giełdowy.
»«> Ili, 27 lutego 1894 Toku. (Kursa końcowej

Km a i dnia 
Pszenica ociążale
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ua maj . . . 143 - 142 50 Ccnaol. 4' /o • • 107 90 107 80
ra lipiec . . . 146 — 144 50 Consol. 8*/|% • 101 70 101 70
Żyto tłabo. Pozn. 4°/q 1. zast. 103 — 103 10
na maj .... 126 - 125 25 Pozn. SW/o 1. zas. 98 50 98 40
Da lipiec . . . 127 25 126 50 Pozn. listy rent. 1(3 70 103 70
OIÓJ rztp stałej. Poznać, oblig. . 96 90 96 75
na kwiecień maj 47 — 44 20 Austr. banknoty 163 60 163 60
ua październik . 45 - 45 10 Austr. centa srbr. 94 20 94 25
Okowita słabiej. Ros. banknoty . 218 75 218 65
eksportowa . . 31 50 31 30 Rob. listy zastaw. 104 4') 104 «0
nt luty.... 35 50 36 30 Pols. 4l/ac/0 1- zas. 67 20 66 90
na kwici,ień . . 36 10 36 — Pola. Iikw.lis.za8. — — — —
ua maj . . . . 36 30 36 20 Węg.4°/o renta zł. 96 20 96 25
na czerwiec . . 36 70 36 60 Węg.4% „ kor. 91 90 91 75
na lipiec . . . 87 10 37 - Austr. kred, akcye 224 — 224 60
spożywcza. . . 51 20 50 90 Lombardy . . . 48 20 47 90
Owies Disconto com. . 189 60 190 90
na maj. . . . 133 75 133 7f
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . słabo.
okowity kw. ekp. 20,000 10,000

„ spoi. 0,000 0,000

Srczecli, 37 lutego 1894 roku. (Kun* końoowe.' 
Kun z dni»

Pazenloa słabo, 
na kwiecień-mąj 
na maj-czerwiec 
Żyt? słabo, 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec 
Olej rcep. słabo, 
ua kwiecieu-mai 
na wrzes.-pażdz.

I ludzi, które dopiera przywołany patrol wojskowy roz­
pędził.

* Na Wildzie odbędą się dnia 8 marca wybory nzu- 
pełniające do rady gminnój w miejsce wylosowanych do­
tychczasowych radnych w I klasie pp. Krüger* i Gast- 
manna, w II klasie p. dr. Chachamowicza i III klasie 
w miejsce p. Kittelmanna, który wyprowadził się do Po­
znania. Na odhytóm w niedzielę zgromadzeniu wyborców 
niemieckich stawiono kandydatów w II klasie pp. dr. 
Chachamowicza i Rothholza, w III klasie Lenza. W I 
klasie wybiera fiskus kolei żelaznój. Nie wątpimy, że 
i komitet polski dopełni swego obowiązku i zwoła z swój 
strony zebranie wyborców Polaków.

* Wilda. Pomiędzy pewnym wnlarzem a kilku pa­
robkami z Dębca i Lasku wszczęła się wczoraj w połu­
dnie kłótnia, która zamieniła się wkrótce w groźną bija- 
tykę. Mularzowi zadano kilka pchnięć nożem, lecz rany 
nie są niebezpieczne. Wojowniczych parobków aresztowała 
policya.

* Gniewków. Fornal z Lipia, wiozący drzewo 
z lasu, zabrał w drodze wdowę Zielińską. Wskutek na­
giego wstrząśnienia Zielińska spadła z wozn, a tylne koło 
przeszło jój tak nieszczęśliwie przez piersi, że wyzionęła 
ducha na miejscu.

* Ks prob Kittel ze Stodół (w pow. strzelińskim), 
prezes włościańskiego Kółka strzeliński-go, zamieścił 
w „Dzienniku Kujawskim“ następujące ogłoszenie. „Na 
zebranie mające na celn ntworzeoie Spółki spożywcze) 
dla rólników, zapraszam wszystkich bez wyjątku gospo­
darzy na wtorek, 27 b m. o godz. 8 po południu do 
lokalu p. Pińkowrkiego w Strzelnie.“ Szanownemu 
ks. Proboszczowi, znanemu zaszczytnie z usiłowań, zmie­
rzających do podniesienia d ibrobytu naszego lnda, życzymy 
w tem nowem przedsięwzięciu jak najlepszego powodzenia. 
Naszych przyjaciół w Strzelnie prosimy o rychłe doniesie­
nie nam o rezultacie zebrania.

* Na budowę kaplicy katolickiój w Nowym To­
myślu złożono na moje ręce następujące składki:

Ks. prob. Staniszewski z Odolanowa 6 m.,Jks. prob. 
Kośmider z Polskiego Wilkowa 4 m„ z Poznania z przy- 
piskiem : „Aby się coraz więcój chwała Boża szerzyła 3 
m„ za pośrednictwem wlódarzy Wełniaka i Szyperskiego 
ze Samostrzela: Franciszek Jaworski i Walkowski po 2 m., 
Józef Szweda, Wełniak, Szyperski, Łojka, Krawczak, W. 
Wojtecki, Murawski, Wiśniewski i Marenda po 1 m„ 
Gniot, Nowak, Werner, Andrzejewski, Hoffmann, Młyna­
rek, Szymaniak, J. Wojtecki, Ulatowski, M. Nowak, Ka­
szyński, Bon, Boiński, Pawlaczyk, Holewiński, F. Szy­
perski, J. Gniot i A. Andrzejewski po 50 fen., Z. No­
wak 40 fen., Berdych 80, Szibiowski 25, Maćkowiak 
i Puc po 20 fen.

Składając łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zipłać,“ proszę gorąco o dalsze składki, ponieważ na roz­
poczęcie budowy znacznój jeszcze potrzeba kwoty.

Nowy Tomyśl, 28 lutego 1894.
W imienin komitetu

W. Barteoki.
* „Germania“ zamieszcza następującą ciekawą ko- 

respondencyą z Prus Zachodnich, świadczącą wymownie, 
jakiego to równouprawnienia doznają katolicy w dziedzinie 
szkolnój. „W Chroślach, wsi należącój do parafii rado- 
meńskiój była od niepamiętnych czasów jedna jedyna szkoła 
i to katolicka. Tylko wyjątkowo przez kilka lat. zawia- 
dowal tą szkołą nauczyciel protestancki. Obecnie uczę­
szcza do tój szkoły 66 dzieci katolickich i 26 protestan­
ckich. Gdy budynek szkolny przed 5 laty w 1889 roku 
się spalił, najęto na wsi lokal szkolny i mieszkanie dla 
nauczyciela. O odbudowaniu szkoły długi czas nie było 
nic słychać. Rozchodziła się jednak wieść, jakoby rejen- 
cya kwidzyńska miała zamiar założenia w Chroślach także 
szkoły protestanckiej. Pod koniec 1893 r. wygotował też 
budowniczy królewski z Nowego miasta plan budowy, we­
dle którego miał stanąć jeden gmach szkolny z osobnemi 
lokalami dla dzieci katolickich i protestanckich i mieszka­
niami dla odnośnych nauczycieli. Potem sprawa ta znowu 
przycichła, aż naraz dnia 17 lutego b. r. inspektor po­
wiatowy oświadczył dozorowi szkolnemu, że wkrótce roz­
pocznie się w Chroślach budowa szkoły protestanckiój na 
miejscu spalonój szkoły katolickiój. To oświadczenie in­
spektora powiatowego potwierdza konkurs na tę budowę,
, aki ogłasza budowniczy królewski z Nowego miasta w 
ostatnim numerze „Dziennika powiatowego“ z dnia 17 lu­
tego b. r. Zatem miejsce, które z dawien dawna nale­
żało do szkoły katolickiój, ma być zabrane pomimo pro­
testu gminy i dozoru szkólnego pod budowę szkoły pro­
testanckiój ! . .

Jeszcze jeden wypadek. W tym samym powiecie 
lobawskim istnieją we wsi Radomnie dwie oddzielne szkoły, 
katolicka i protestancka. Szkoła katolicka, okazały budy­
nek, który wystawiono przed 8 laty, obejmuje dwie klasy. 
Budynek szkoły protestanckiój ukończony został w jesieni r.z. 
i ma być oddany do nżytku w leciebr. Szkoła ta ma także 
dwie klasy, choć tylko jeden nauczyciel jest przy niój 
czynny. Do szkoły katolickiój chedzi 164, do protestan­
ckiój 51 dzieci. Oba te budynki, na wystawienie których 
gmina szkólna, licząca zaledwie 1200 dusz, mnsiała za­
ciągnąć wysoką pożyczkę, są zupełnie wystarczające, a mimo 
to ma powstać w tym roku nowa szkoła protestancka, do 
którój wbrew wyraźnemu protestowi rodziców mają przy­
musem włączyć także dzieci katolickie. Wszyscy mieszkańcy 
tak katolicy, jak protestanci, wysłali podanie do ministra 
oświaty z prośbą, żeby ze względu na wielkie ciężary 
szkólne, które gmina ponosi, oszczędzono jój budowy no- 
wój szkoły, tem więcój, że istniejące budynki szkólne mają 
więcój pomieszczenia niż potrzeba, lecz petycyą tę odrzuciła 
rejeneya kwidzyńska jako „nieuzasadnioną.“ Dwa te 
przykłady stanowią wyborny dowód, że tendeneya prote- 
stantyzowania szkoły rozwija się zwolna, ale statecznie.

* Otrzymujemy następujące pismo:
W obec notatki zamieszczonój w „Dile“ nr. 34

o rzekomój defrandacyi funduszów wystawowych, oświad­
czamy, że wiadomość ta jest oszczerczą, fałszywą i zu­
pełnie bezpodstawną.

Lwów, 25 lutego 1894.
Dr. Marchwicki, Dr. Zgórski,
dyrektor wystawy. skarbnik wystawy.

* Sławny autor opery „Cavalleria Rusticana“ Mas- 
cagni ma być bardzo zabobonny. Według gazet włoskich 
z obawy przyroku (jelta tura) nosi przy sobie mnóstwo 
amuletów, a idąc ulicą, trzyma się zawsze brzegu chod­
nika. W kieszeni ma zawsze przy sobie trzy zegarki: 
jeden złoty, wysadzony brylantami, który mu podarował 
jakiś książę, drugi srebrny z dwoma kwadrantami i trzeci 
niklowy, który nważa za najcenniejszy, bo, jak powiada, 
przynosił mu on zawsze szczęście.

* Wielki książę heski złożył wizytę w O-borne kró- 
lowój angielskiój, która winszowała mu przyszłego zwią­
zku z córką księcia Edymbnrskiego, panującego księcia 
sasko-koburskiego. Wielki książę heski jest synem zmar- 
lój ks. Alicyi, córki królowój Wiktoryi; jego narzeczona 
jest jedną z ładniejszych księżniczek rodziny królewskiój

miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

JPosmoA, wtorek 27 lutego
* W numerze 46 „Orędownika“ w artykule, 

polecającym gorąco nowe pismo tygodniowe, maiące z 
dniem 1 kwietnia rb. zacząć wychodzić w Poznaniu, 
czytamy pomiędzy innemi co następuje: „...niektóre 
sprawy u nas nie mają się tak, jak je w „Kurye- 
rze“ i „Dziennika“ malują. Z wiem przytoczymy 
tylko jeden przykład i to najświeższy. Walne ze- 
brauie Banku Przem. Polskich w Pozn. z zeszłego 
piątku to poważny akt, godzien, żeby nim zain ere- 
sować dalsze Koła społeczeństwa. Kto był na tem 
zebraniu i przejrzy referaty w „Dziennika“ i „Ku- 
ryeize“, ten spostrzeże, że się wprost tai, kry je 
przed publicznością pewne kwestye, żeby tylko pu- 
lliczności nie zbudzić do myślenia, ale utrzymań ją 
ładal w zależności od Spółki Wzajemnej — Ado- 
•acyi...“ Wzywamy redakcyą „Orędownika“, aby 
tam zechciała przytoczyć choć jednę kwestyą, która 
ta wspomnianem zebraniu była poruszona, a w re­
feracie „Kuryera“ została pominiętą'.

* Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Alber- 
jny z Nieżychowskich Cegielskiój rozpocznie się 
ntio w środę w kościele Farnym o godz. 9 i pól 
wigiliami, msza św. o 10.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek 
tomedya ze śpiewami i tańcami przez A. Małeckiego:
,Grochowy wieniec czyli Mazury w Krakowskióm.“

W środę po raz piąty widowisko sceniczne w 7 obra- 
:aah ze śpiewami i tańcami : „Górą Radziwiłł.“

W czwartek na benefis p. MichalinyŁaskiój 
comedya M. Bałuckiego : „Piękna żonka“ i po raz pier­
wszy operetka komiczna z muzyką Massego: „Zaślubiny 
łoasi.“

W czwartek na benefis p. Łaskiój zbierze się pu- 
iliczność do teatru niezawodniej liczuiój, aniżeli kiedykol­
wiek. P. Łaska pracuje od lat kilku bardzo gorliwie na 
icenie naszój i jest prawdziwą ozdobą niektórych przed- 
itawień, mianowicie operetkowych, należy jój się przeto 
iznanie i nagroda ze strony tych, którzy w teatrze obok 
joważnych utworów dramatycznych lubią od czasu do 
:zasu ujrzeć na scenie jaką wesołą operetkę.

Biletów abonamentowych nabywać można w skła- 
lzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze- 
¡zonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
)twartą ccr wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 26 lutego 
rano 1,24 m., w południe 1,24 m. Dnia 27 lutego rano 
1,24 w.

* Wybory uzupełniające do parlamentu w okręgu 
wyborczym m;ędzyrztcko-babimojskim odbędą się dnia 13 
marca r. b.

* Szanownych członków upraszamy niniejszóm oli- 
:zny udział przy pogrzebie ś. p. Albertyny Cegielskiój, 
który się odbędzie jutro (w środę), dnia 28 b, m. zrana 
3 godzinie 10 z kościoła farnego na cmentarz święto- 
marciński.
Zarząd Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich 

w Poznania.
* Ogród zoologiczny. Towarzystwo mające na celu 

popieranie tój instytncyi, rozwija się pomyślnie. W roku 
ubiegłym liczyło ono 1800 członków, których składki wy­
niosły 19,322 marek. Składka roczna, która daje prawo 
wstępu do oddziału zwierząt i na koncerta, wynosi dla 
rodzin 12 marek, dla osób pojedyńczych 9 m. Snbwencyi 
rocznej pobiera Ogród zoologiczny od gminy 2500 m., 
od rządu 1200 m. Za bilety wejścia wpływa do kasy 
ogrodu zoologicznego 30,000 m., czynszu dzierżawnego 
z mieszkań i restauracyi 21,000 m. Wartość nierucho­
mości oszacowano na 445,000 zwierząt na 240,000 
marek. Wielką stratę w zwierzętach poniosło Towarzy­
stwo wskutek zdechnięcia pięknego słonia i wielkiego ty­
grysa królewskiego. Gdyby nie te ubytki, kolekcya zwie­
rząt byłaby dosyć kompletna, a mają ją powiększyć 
jeszcze nowe zaknpna,

* Koszta utrzymania tutejszój policyi. Odnośna
pozycya praskiego etatu państwowego na rok 1894/95, 
która została przyjęta dnia 17 b. m. przez Izbę deputo­
wanych sejmn praskiego, obejmuje następujące wydatki: 
A. Pensye. Prezesowi policyi 5400 m., radzcy policyj­
nemu 3000 m., asesorowi policyjnemu 21,000 m., 7-min 
urzędnikom biurowym I klasy (sekretarzom policyjnym 
1950—30Ó0 m.) 16,550 m., 3 urzędnikom biurowym
II klasy (asystentom 1500—1800 m.) 4600 m., 2 kan­
celistom (po 1500 m.) 3000 m., 2 inspektorom policyj­
nym (2700 — 3300 m.) 5800 m„ 11 komisarzom policyj­
nym (1950—3000 m.) 26,250 m., 3 wachmistrzom
(1200—1600 m.) 4240 m., 102 ksnstablerom (1000
do 1500 m.) 115,100 m., 5 posłańcom i dozórcom (900 
do 1500 m.) 6000 m. — B. Dodatki na mieszkanie 
razem 29,760 m, — C. Remuneracye stałych pomocni­
ków policyjnych 14,960 m. — D. Rozmaite wydatki. 
Dodatki do pen.iyi 1200 m., na potrzeby biurowe 
14,737 m., na reparacye gmachu policyjnego 2020 m., 
wydatki w irteresie słnżoy, komorne, wyekwipowanie po- 
licyantów, koszta transportowe, utrzymanie więźniów, ho- 
noraryum lekarskie za rewizyą kobiet publicznych i t. p. 
17,203 m. Razem wynoszą wydatki 271,970 m.

* Dramatyczna scena rozegrała się wczoraj około 
godziny 10 wieczorem na Rynkn. Gromada uliczników 
drażniła zaczepkami stojącego tam na straży policyanta, 
a jeden z łobuzów pochwycił go nawet w pas, chcąc się 
z nim mocować. Na to nadbiegł dragi policyant i tnąc 
zucha pałaszem z tyłu w głowę, powalił go na ziemię. 
Zranionego odwieziono do lazaretu miejskiego. Jednego 
z jego towarzyszy porwała policya z gromady i odstawiła 
do wiezienia Zajścia te wywołały wielkie zbiegowisko



* Reklama W ••łonach. Czytamy w „Figaro“ »»•! 
Stępujący artykulik, który, jeśli nie przedstawia Btósnnkówj 
istotnych, co nam się wydaje trudne* do uwierzenia, to 
jest niesłychanie zręczną (naturalnie grabo płatną) reklamą 
dla pdto Trafalgar, wyżymaczki Babou itd. Artykulik 
podpisany jest przez: Tristan Bernard. Przytaczamy go 
jako curiosom.

,JakieZ może być skuteczniejsze i lepsze świadectwo 
dla artykułu toaletowego, lekarstwa lub też trycykla, jak 
zręczna wzmianka, uczyniona o nim w salonie przsz czło­
wieka dystyngowanego? Jeśli ta wzmianka pochlebna 
powtórzona jest wobec tego samego audytoryum przez 
drugiego światowca, wystarcza to dla nadania wymienio­
nemu artykułowi rozgłosu. Zrozumiała to ajencya rekla­
my salonowój, najstarsza z kompanii togo rodzaju, którój 
personel składa się z ludzi, zajmujących wysokie stanowi­
ska. Oto organizacya tego przedsiębiorstwa. Codziennie 
od 4 do 6 stowarzyszeni udają się do biur i otrzymują 
tam listę przedmiotów, jakie mają zachwalać w dwu, 
trzech lub czterech salonach- Taryfa zwyczajna wynosi 
po luidorze od salonu i od zachwalanego artykułu. Lecz 
ludzie, zajmujący pozycye wybitne, uzyskują nieraz po 25 
lnidorów. Otrzymawszy listę, stowarzyszony ma przed 
sobą kilka godzin dla obmyślenia zwrotu, jaki nada roz­
mowie. Gdy hr. N., wchodząc do salonu, zastaje dysku- 
syą nad marynarką włoską, trzeba mu niezwykłego obycia 
i daru konwersacyjnego, aby naprowadzić rozmowę na wy­
żymaczkę Babou.

Oprócz stowarzyszonych, są jeszcze inspektorowie. 
Zadaniem ich kontrolować pierwszych. Taki inspektor 
wchodzi do salonu, zbliża się do pana, do moie, wszczyna 
rozmowę i nagle wskazując jednego z obecnych, pyta:

— Wszak to pan mówił przed chwilą o pudrze ko­
rynckim?

A gdy zaprzeczamy, twierdząc, żeśmy tego nie 
słyszeli:

— Czy jesteś pan tu dawno? — bada inspektor 
z miną obojętną, jak gdyby przechodził do innego 
przedmiotu.

— Od póltorćj godziny conajmniśj.
Inspektor, dowiedziawszy się, czego mu było po­

trzeba, zbliża się do delikwenta i wsuwa mu w ucho:
— Nie mówiłeś pan o pHdrze korynckim, 8 franków

kary!
Niedawno Agencya reklamy salonowój wydzierża-

Jeden ze stowarzyszonych znajduje się w pewnym 
salonie z majorem H. i winszuje mu niepokalanój bia­
łości nosa.

— Aoh! mój panie — odpowiada*major — można 
temu wierzyć lub nit; przed pół rokiem mój nos był cały 
pokryty Węgrami.

— Czy wolno zapytać, w jaki sposób pozbyłeś się 
ich, majorze?

— Ależ i owszem. Wyznam pana, żem nżywał 
przez sześć tygodni pate Trafalgar. Ona to na­
dała nosowi mojemu tę delikatność skóry i białość, którą 
pan podziwiasz.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 28 lutego św. 
Romana op.

Wschód słońca o godzinie 6 miaut 51. Zaotód o go­
dzinie 5 minut 35.

rraybyll <• rezeavla.
Poznań, 26 lutego.

BAZAR. Horwatt z Górzyczek, Szułdrzyóski z 8iernik, 
Żółtowski z Godurowa, Chłapowski z Przylepek, 
Michajew z Królestwa Polskiego, Moszczeński z Wia­
trowa, hr. Mielżyóski z Iwna, Brzeski z Kro­
toszyna.

LUZ1N8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ksiądz prałat 
Poniński z Kościelca, ks. dziekan Antoniewicz 
z Boina, ks. prób. Bielewicz z Wałkowa, ks. prób. 
Taczanowski z Grodziska, ks. prób. Szndziński 
z Powidza, ks. dr. MarBzewski z Sniecisk, ks. Pa­
tron Wawrzyniak z Śremu, hr. Czarnecki z Do­
brzycy, hr. Skórzewski, z Czerniejewa, Kościelski 
z Smiłowa, Rubach z Kościelca, Nieżychowski 
z żoną z Kaliszan, Trąmpczyński z Biernatek, Ku- 
blicki-Piottuch z Topolna, Dąbrowski z Czerniejewa, 
Braunek z Zielnik, Nieżychowski z Żelic, Swinar- 
ski z Obry, Stender z Hamburga, Hulewicz z Pa- 
ruszewa, hr. Przyłuski z Łagiewnik, ks. prałat Enn 
z Pszczewa, Urbanowski z Turostowa, Gorzeóski- 
Ostrorog z Tarzec.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Książę Czartoryski z służbą z Sielca, hr. Potocki 
z służbą z Bendlewa, hr. Dąmbski z Kaczkowa, 
hr. Czarnecki z żoną z Gogolewa, hr. Czarnecki

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Władysława Mottego
odbędzie się 
dżinie 8-mśj

w czwartek dnia L 
w kościele farnym.

go marca r. b. o go- 
(1327)

(1320;jl \

sukna i korty
xxsu reTKrererLdJsr i płaszcze

w wyrobach przeważnie angielskich i francuzkich polecają

na porę wiosenną
J. & A. Witkowscy,

Magazyn garderoby męzkiej
w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1.

BANK ZIEMSKI
"w Pozjnaniu

przyjmuje obecnie depozyta także i za kwartal- 
neni wypowiedzeniem. (969)

Od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%.
Każdy depozyt jest płatny natychmiast bez wy­

powiedzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, 
zawarty z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Po­
znaniu, albo w Toruniu. _ . __ __ . __

ZARZĄD. 
iBasasasassaBasasBsasaszszsBsasagasasasgB

z Pakosławia, Sobański z Król. Polskiego, Zakrze­
wski z Kaliszan, Nieżychowski z Skałowa, Szabrań- 
ski z Staniszyna, Szlagowski z 8zczodrzykowa, 
Niesiołowski z Szarleja, Popławski z Piły, Kuba- 
szewski z Gołuchowa, Borzyńskl z Ryńska, Zibo- 
klicki z Król. Polskiego, Amrogowicz z Rzeszynka, 
Victor z Oehnbausen, hr. dr. Potulicki z Galicyi, 
Znaniecki z Łakocina, Kozłowski z Gocanówka, 
Raczyński z Stajkowa, Skoroszewski z Lutyni, 
Grabski z żoną z Komorza, pani Grabowska z córką 
z Galicyi, dr. Lewin z Bialogrodu.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Ksiądz 
proboszcz Prabucki z Łobdowa, Załuski z Prze­
szkody, 8tachowski z Słupi, Pabianowski z Toru­
nia, dr. Mizerski z Wrocławia, Kosterski z Toru­
nia, Wawrowski i Duliński z Sławna, Srednicki 
z Wągrówca, Kiihn z Drezna.

maj 12,70— płac., 12.73ł/i iąd. Sabo. Obrót tygodniowy w ctt-
krre surowym —,— ctr.

Haakurg, 26 lut-go. — O ko wit a słabo, za luty-marzec 
20% żąd., marzec-kwiecień 20% żąd., kwlecitń-maj 20% żąd., 
maj-i zerwiec 20s/4 żąd. — Kawa good arerag. Santos za 
za marzec 81%, za maj 80—, za wrzesień 76%, za grudzień 
72%. Uspoaibienie: spok. Obrót 1530 miechów.

Gospodarstwo, handel l przemysł.
(K) Paznai, 37 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
8tan powietrza: deszcz.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano — , w ¡nietsei

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 48,00 mrk., 70-ta 28,60 n.k, laty 
60-ta 48,00, 70-ta 28,60, m., mąj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 47,90 urk., 
70-ta 28,60 m., kwiecień 60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Wrofław, 26 lntego 1884 r.

Postanowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . ■ •

Za 100 kilogramów 
ciężki średni llekki towar 

naj- naj- naj- naj- naj. 
niż. wyż. niż. wyż. niż. 
M|F. M|F. MIF.IwF. M F

naj-
wyż.
M|F.

90
90
89
50
OJ
00

iBKeA ex p owiexrzs
Dnia 26 lutego 1894 r. o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr.

Stan
powietrza.

renn.
Cell.

Belmullet . . . 747 Pld.Z. S zachm. 9
Aberdeen . • . 743 ?łd.Płd Z. 3 lochmnrno 3
Chrj8tiaiisilnd . 730 Id.Pld.Z. 2 pochmurno 4
Kopenhaga1) . . 742 Z.Płd.Z 3 deszcz 4
Sztokholm . . 741 Pld Pld.W. 6 śnieg 1
Haparanda . . 747 Płd. 3 zachm. —3
Petersburg . . 754 Pid.Płd.W. 11 śnieg —3
Moskwa . . • - 761 spokojnie. Bachra. —11

Kork. Qnenst. . 762 /.Pld.Z. 6 leszcz 11
Cherbonrg . . 759 Płd.Z. 6 leszcz 10
Helder . . . 754 Pld Z. 4 pół zachm. 6
3ylta) .... 746 Z.Pln.Z. 4 pół zachm. 4
Hamburg . . 749 Z alnZ. 6 bez chmar 6
Świnoujście . . 744 Z.PłdZ. 4!pocbmurno 2
Nowyport8) . . 747 Pld. Płd.Z. 51 zachm. 0
Klajpejda4) . , — —

Paryż .... 762 PłdZ. 41 zachm. 9
Mouaster . . . 752 Z. 9 deszcz 7
Karlsruhe6) . . 761 PłdZ. 6 deszcz 7
Wiesbaden6) . . 768 Pld.Z. 2 zachm. 6
Monachium . . 760 PłdZ. 7 zachm. 4
Kamienica . . 763 Z.Płd.Z. 6 pochmurno 3

1 Berlin7). . . . 748 Z. 4 pochmurno 6
Wiedeń . . . 700 Z Płd Z. 1 śnieg 0
Wr»cław . . . 762 |p|d 31 śnieg 1

Ile d’Aix . ■ ■ 704 Z. 1 mgła 10
Nica....................... 764 W. 1 pół zachm. 6
Tryest . . . 764 spokojnie. zachm. 5

') Mglisto. ,2) Nocą wicher i deszcz. °) Nocą i rauo 
d-szcz i śnieg. •) Śnieg. 6) Wczoraj wieczorem deszcz i śnieg, 
nocą deszcz. 8) Nocą deszcz, 7) Nocą śnieg i deszcz.__________

d’

■agdebarg, 26 lutego. — Cukier ziarnisty exci. 
work. 92% 13,70, cukier ziarn. excl. 88% 13,10, cnk. ziar. excl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,45. 
Usposobienie: słabo, ft. Rafinada chlebowa 26,00, f. Rafinada 
chlebowa H 26,76, mielona rsfin. z beczką 26,26, miel. Melis 1 
z beczką 24,76. Bez in. -- Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za luty 12,70 pic., 12,85 — żąd., marzec 

rrz, - .1 1„—1 O A.11 :tnn 1OA71L ial

(Isr«,cXosta.n.o).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. E. J. KOMEKDZIMSKI W DREŹNIE
zwraci Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno-

on rin noEwifl P.Anv narlpr umiarkowane.

Karol Pöllath,
i Zakład nakładowy dewocyonaliöw, książeczek do naboż. i obrazków św.

w Schrobenhausen (w Górnej Bawaryi)
Premiowany na ,__ „______Premiowany na

wjst. powszechnej w Wiedniu 1873 
wjst. krajowej w (¡»rjmberdie 1882 

i wjst. obwtdowej w Augsburga 1886

poleca Przewiel. 
Duchowieństwu 
na nadchodzące

„ptasie krajowej „ Fryburgu (na 
Morawie) 1887 i na wystawie Wa- 

tjkaśekiej w Rzymie 1888.

Święta Wielkanocne 
swój znany zaszczytnie i bogato zaopatrzony skład obrazków

na pamiątkę I. Spowiedzi i Komunii ś.»
w najrozmaitszych wielkościach, wyobrażeniach i cenach od F

— a •= M- 1,20—40 M. za 100 sztuk; na życzenie wysyłam chętnie ■ 
j kolekcye ich na okaz; również mam wielki skład obrazków
| ’-g kolorowanych z jedwabnemi sukienkami i bez nich na pa- F
1 S-| = S.2 miątkę I. Komunii św. Obrazki te nadają się jako stóso- D
g S. “ Ł' wny podarek dla przystępujących do I-szój Komunii św. od 

M x rodziców, krewnych, przyjaciół i przyjaciółek. (1268) F

Vergissmeinnicht-Sträusschen
(Wiązanka niezapominajek) m

przez O. Wilhelma Auera, Kapucyna, dla drogich dziatek przystępują- F 
cych do I-szój Komunii św. na pamiątkę tego dnia najszczęśliwszego 
w ich życiu. 32°. Eleg. zbrosz. z obrazkiem kolor, po 8 fen. za egz.
O. Wilhelma Auera, der hi. Kreuzweff, (Droga Krzyżowa) pię- M 

kne wydanie z ślicznym kolorowym obrazkiem, eleg. zbroszurowane p 
cena 25 fen. za egz.

O. Wilhelma Auera, der hl. Kreuzweg, (Droga Krzyżowa) wy­
danie pośledniejsze, z zwyczajnym kolorowym obrazkiem eleg. zbro 
szurowane 20 fen. za egzempl. m

Ber hl. Kreuzweg;, wyd. z tekstem Francisz. eleg. zbr. po 10 i 15 f. F 
(Droga Krzyżowa) „ czarno oprawne z srebr. wyciskami 80 f.

. „ wielkim drukiem 10 f.

i

Szan. Publiczności pozwalamy sobie przypomnieć, ze 
ze względu na mnożące się przy zmianie sezonu zlece­
nia, które wtedy trudno wykonać punktualnie, już teraz 
zaleca się nadsyłać (1190)

Ludwika Prochownika
« Magazyn garderoby świeckiej i duchownej

esw
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właściciele T. Jedwabski i Ł. Siebmann

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu warsztaty swoje, w których wy. 
konuje wszelką garderobę jako to płaszcze, burki, paletoty, a specyalnie

uznane
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jako bardzo dobrze i wygodnie leżące. Skład zaopatrzony jest w wybo- « 
rowe i trwałe korty i sukna. Ceny bardzo przystępne. F

i

Białe różańce na pamiątkę I. Komunii św.:
z kości z corozo z perłowej masy i wschodnich pereł, okrągłych 
i szlifowanych. Różańce te nabyć można na posrebrzanym, albo 
na szczerosrebrnym drucie z prawdziwym krzyżykiem po znanych

J tanich cenach.
Krzyże z drzewa hebanowego, oprawne w nikiel

4—38 cm. wysokie w cenie 2—109 marek za tuzin; Orzechy z per- 
łowej masy posrebrzane w różnych wielkościach jako i gaiki z celu- 

M łozy do przechowywania różańców. F
Medaliki na pamiątkę I* Komunii św., wielkości 

z imit. złota lub posrebrzane po 20 fen. za tuzin.

Na miesiące marzec, maj, czerwiec i lipiec polecam ¡«ne»: |

O. Wilhelma Auera Kapucyna, St. Josephshii/chlein (Nabożeń-1 
stwo do św. Józefa), 62 str. z obrazkiem, eleg. skartonowane 4. wy­
danie, cena 10 fen. (t266)

O. Wilhelma Aauera Kapucyna, St. Aloysiushuchlein (Nabo­
żeństwo do św. Alojzego) patrona młodzieży i studentów. 46 str. 

eleg. skartonowane 6. wydanie cena 10 fen.
O. Wilhelma Auera Kapucyna. Herz-Jcsn - Biichlein 
Bnctw Najsłodszego Serca Jezusowego, apostolstwa, straż hono-
68 str. 3. wydanie z obrazkiem eleg. F

i

garderobę wiosenną i
do czyszczenia względnie farbowania.

Dr. Karchowski & Krysiewici
Farbiarnia parowa, pralnia chemiczna 

i zakład impregnacyjny.

H Prosimy uważać na firmę i numer domu T.

„ magazyn mebli
HDankowski i Sp.,

(U59) Poznań, Podgórna ulica 7,
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy­
ścielane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 

■■ wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniż- 
ki szych cenach. — Aa odpłatę dogodne waruDki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,-w
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(R83) i stołowizny.

rowa i odnośne modlitwy. — -j----- -- ------------ ł ,
fl skartoEowane cena 15 fen. p I Płllgfi JC<lHOSl<lł>OW<5 najnowszej1 O. Wilhelma Auera Gehete (Nowenny do niepokalanego serca Maryi, Ł 1 a 7 s ; io____u palnwpi órkiN zarazem książeczka dla członków bractwa Serca Maryi, należących F % » 1 -1* tatowej .1 do arcybractwa niepokalanego Serca Maryi celem nawrócenia grze- ) PotrząjSaCZC patentowane »ClllOem2 szników pod wezwaniem „Matki Boskiej Zwycięzkiej,“ w Paryżu, k * - - - . —x_.U 47 str. z obrazkiem, eleg. skartonowane cena 10 fen.

O. Wilhelma Auera St. Joachim nnd Anna, Patronowie i na- p

konstrukcyi do

R
M
M

M

na­
śladowania godne wzory małżonków, chrześciańskich ojców i matek. 
Ćwiczenia duchowne na cześć św. Anny jako matki. (Zarazem F 
książeczka dla bractw św. Anny). 81 str. z obrazkiem eleg. skar- p 
tonowane, cena 15 fen. _ m

O. Wilhelma Auera Anmuthnngen nnd Gehcte zum heiligsten F 
Herzen Jesn, 48 str. z obrazkiem eleg. skartonowane cena 10 fen. p 

Ahlassgebete Modlitwy odpustowe ku uświęceniu pracy i prze­
ciwko pokusom. Z aprobatą Najprzewielebniejszego ks. Biskupa 
z Bazylei i Lugano, 8 str. 16° z kolorową okładką: Najsłodsze p 
Serce Jezusa i Maryi, cena 6 fen. ... b

Josephs-Heftchen. Modlitwy odpustowe na cześć siedmiu bo- F 
leści i siedmiu radości św. Józefa. Z obrazkiem kolorowym na p 
pierwszej i ostatniej stronie, cena 5 fen. za egzempl. m

Andachten auf jeden Tag des Monats Mai, modlitwy ku szcze-. F 
gólnej czci Matki Boskiej Maryi. Druk czerwony i czarny W 1ło-| p 
torowej ohladce cena 10 fen. p

Powyższy zakład nakładowy poleca wszelkie medalihi wla- p 
snego wyrobu, różance i potrzebne do tego materyaty, Krzyze u 
i to mosiężne z wkładką z drzewa hebanowego, posrebrzane, nikło- F 
wane, ostatnie także okrągłe i w wszystkich wielkościach. Krzy- p 
żyhl na godzinę śmierci do ustawienia i powieszenia, m 
Krzyże do reliKwii, znane artyKuły misyjne, orzechy F 
z perłowej masy i Kokosowe do różańców, jako i pnzierKa 
sKórzane, KroplelnlczKl, plerśclonKi i pasKl hra- 
cKie, lampKl ołtarzowe, lichtarze Kościelne,^ 
dzwonki trzy i czterogłosowe, takież z podstawkami, brzmiące! p 
harmonijnie, na co liczne świadectwa. Ławatarze dla zakrystyi

do
sztucznych nawozów tak suchych jak i wilgotnych.

Siewniki szerokorzutiie „Tryumf“
uniwersalne.

Patentowane drylowniki, wysiewające jak 
najregularniej tak na płaszczyznach, jak i na po- 
lach górzystych. (1317)

prze-11 I>olowniki do wytwarzania dołków do 
sadzenia kartofli, najnowszej konstr. po cenie 220 M.

poleca na nadchodzący sezon

Fabryka H. Cegielskiego
w F^o^rianin.

Dzierżawa folwarku!

I i t. d. Pamiątki przystąpienia do sakramentu Bierzmowania
¡pamiątki z odprawionych prymieyi — wszelkiego rodzaju i w nowem p 2 wykonaniu. Różne Byplomy, i formuły przyjęcia, szka 1 

" pierze, jako też ’óżne obrazki i książeczki do nabożeństwa z apro- F 4 batą. Albumy Świętych Pańskich, z kolor, obrazkami etc. p 
' Specyalnemi katalogami chętnie służę i wysyłam je gratis i franko.

Nil cziisie I
Zegarki męzkie i damskie

najlepszój konstrukcyi. z portretem
Tadeusza Kościuszki polecą 
tanio pod gwarancyą (1319)

L. Marchlewski, 
zegarmistrz, plac Wllhelmowskl 3.

Stare złoto i srebro przyjmuję 
w zamian. _____________________ _

Porcelana
po znanych tanich cenach (1315)' WEBERA, taili poTcelany

i zakładzie malowania 
na porcelanie

w Poznaniu ul. Wodna 12.

Poszukuję dla pewnego 
reflektanta kupna wsi. - 
Głównym warunkiem stały stan 

hypoteczny i żeby 45000 Mk. zali­
czki starczyło. (1303)

O łaskawe nadesłanie detalicznych 
zarysów uprasza

Jnlian Iteichstein,
Poznań, Piekary nr. 5.

Abitnryent
chciałby chętnie czas wolny przed 
rozpoczęciem studyów, wypełnić 
udzielaniem lekcyi prywatnych, naj- 
chętnićj na wsi, gdzieby mu daną 
była sposobność nauczenia się po Dol­
sku. Łask, oferty sub A. Z. 1319. 
przyjcie Ekspedycya pisma naszego.

Folwark Podloziny, położony w powiecie zachodnio-poznanakim 
w odległości trzech kilom, od stacyi kolei żelaznój marchijsko-poznanskiej 
w Dopiewie, względnie w Otuszu, obejmujący całego areału U & ue Ktary 
i 88 arów, w tern 20,M Hektarów łąk, ma być wydzierżawiony 
lipca r. b. na lat dwanaście przez publiczną licytacyę.
zostanie na początku maja r. b. publicznie ogłoszony.

O warunkach kontraktu i licytacyi dowiedzieć
pisanego zarządu. . _

Zarząd dóbr Konarzewskich
w Konarzewie.

Poczta w miejscu. — Stacya kolei żelaznśj Dąbrówka.

od 1-go 
Termin licytacyjny 

(1243)
się można u pod-

Gospodyni
licząca lat 45, znająca się na go­
spodarstwie i umiejąca dobrze goto­
wać, życzy sobie zaraz lub późniój 
pod 8kromnemi warunkami przyjąć 
miejsce na probostwo na wsi lub Da 
małem mieśńe. Łaskawe zgłosze­
nia uprasza się przesłać do p. Mle- 
cznlkiewiez, Poznań, Bramkowa 
ulica nr. 13, parter,__________ (1326)

Kasyer
samotny, dobrze polecony, pragnie 
przyjąć podobne obowiązki każdego 
czasu. Bliż. wiad. w Ekspedycji 
Knryera Pozn. pod lit. J. G. 1820

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler x Poznania, - Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego.
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